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Warszawa, środa 6 sierpnia 1952 r. N r 186 (704) B Cena 15 ri

W  dniu 29 —  30 Iipca br. 
odbyły się w W arszawie  
Centralne Zawody Radiote
legraficzne am atorów  te le
gra fistów , zrzeszonych w 
kołach L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł
nierza o ty tu ł najlepszego 
zespołu i amatora m is trza - 

rad io te legra fis ty .

Na zdjęciu: W iesław W y
socki z Poznania, k tó ry  u- 
zyskał pierwsze miejsce w 
szybkości nadawania i  p rz y j 

m owania znaków.
CAF  — fo to  T ym ińsk i

M Ł O D Z I E Ż  D E N L B E U T E  ŚLUBOWANIE Z L O T O W E

Wytężam wszystki !y, ba pracuję dla sprawy pokoju
—  m ó w i E. S zebota row icz z B ia łegostoku, k tó ra  po Z loc ie  w y k o n u je  340 proc. no rm y

Do rea lizac ji ś lubowania zlotowego przystępują coraz szersze rzesze m łodzieży. Na zebraniach i  masówkach organizowanych z in ic ja ty w y  delegatów na Z lo t młodzież podejm fije no
we zobowiązania, k tó rych  rea lizacja wzm ocni s iły  O jczyzny. Wolę pracy d la  O jczyzny m łodzież łą c z y ‘ n ierozerwalnie z wolą w a lk i to obronie pokoju, przeciw  zbrodniczym  planom  
am erykańskich podpalaczy świata.

„W  dniach zlotowych w i
działem radosne twarze tysięcy 
koleżanek I kolegów z całej Pol
ak). Kiedy patrząc na nich po
myślałem, że imperialiści snu
jący plany nowej wojny, chcą 
naa, szczęśliwych i wolnych lu
dzi zapędzić w stada niewolni
ków — w  mym sercu wzbierała 
nienawiść do imperialistów i 
krzepła wola wytężenia wszyst
kich sił dla szczęścia moich 
irióstr 1 braci. Wiem, że bronie 
szczęścia 1 wolności swoich naj
bliższych znaczy pracować jak 
najlepiej dla Ojczyzny. Wytężę 
wszystkie siły 1 nie będę mar
nował ani chwili czasu, bo 
wiem, że stać bezczynnie przy 
warsztacie pracy znaczy osłabiać

siły naszej Ojczyzny, siły gwa
rantujące nam szczęście i wol
ność“.

Słowa te m ów i Jerzy Galiń
ski z Bia łostockie j Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów, k tó ry  
po powrocie ze Z lo tu  podniósł 
wykonywaną normę do 413 proc.

Tak ja k  G alińsk i m yślą wszy
scy uczestnicy Z lo tu  z F ab ryk i 
P rzyrządów 1 U chwytów . Do
wodem tego jest przekraczanie 
norm  osiąganych przed Zlotem.

— Wytężam wszystkie siły, 
bo pracuję dla sprawy pokoju, 
pow iedziała Eugenia Szebotaro
wicz z tych  Zakładów. Eugenia 
po powrocie ze Zlotu wykonuje 
340 proc. normy.

Entuzjazm  pracy delegatów 
na Z lo t porw a ł 1 innych, k tó rzy  
nie b y li w  Warszawie.

Alfons Poliński słuchając opo
w iadań o dniach radości, jak ie  
przeżyli jego towarzysze w  
Warszawie, p rzys tąp ił z w ię k 
szym niż dotychczas zapałem do 
pracy i  w yra b ia  obecnie 250 
proc. norm y.

T. W.
*

— Ślubowaliśmy naszej Oj
czyźnie — m ó w ił po powrocie 
w raz ze swoją brygadą ze Zlo
tu  m łody spawacz Warszawskich 
Zakładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych — Korpowskl —  
że walczyć będziemy w pierw

szych szeregach budowniczych 
Planu 6-letniego, o zwycięskie 
zbudowanie socjalizmu, o utrwa
lenie pokoju. Staramy się te
raz, by swoją codzienną pracą 
wywiązywać się ze swego przy
rzeczenia.

Brygada Korpowskiego w  o- 
kresie współzawodnictwa zloto
wego spawała po dw a kom p le ty  
części dziennie, a dziś spawa 
już  po trzy.

Również i  in n i m łodzi robot
n icy tego zakładu p racu ją  le
p ie j ja k  przed Zlotem. Delegat
ka na Z lo t Henryka Rosz prze
szła obecnie na pracę przy 
dwóch maszynach i  w yko nu je  
już  330 proc. norm y.

,aby rosła i ro z k w ita ła  nasza O jczyzna
— Józef Piotroiuski z kop. „Miechoiuice“ osiągać będzie 

ze siuoim zespołem ścianoiuym 150 proc. normy
M łody rębacz, Józef Piotrow

ski z kop. Miechowice dzieląc 
się wrażen iam i i przeżyciam i z 
pobytu  na Zlocie pow iedzia ł: 
„Aby rosła i rozkwitała nasza 
Ojczyzna, aby jeszcze szybciej 
budowała się nasza stolica zo
bowiązuję się podwyższyć zobo
wiązania zlotowe o 40 proc. i 
wraz z całym zespołem ściano
wym osiągać 150 proc. normy 
do końca I I I  kw artału“. W  tym  
samym dn iu Józef P io trow sk i 
zgłosił chęć wstąpienia do 
Z w iązku  M łodzieży Polskie j.

ST. N.

Młodzieżowa brygada z ko
palni „Szombierki“ pod k ie ro 
w nictw em  kol. Wincentego Zy
cha, k tó ra  we współzawodni
ctw ie  z lo tow ym  zdobyła propo
rzec przechodni ZG ZM P  osią
ga obecnie lepsze w y n ik i niż 
przed Zlotem. W ykona ona 
zadania wydobywcze o 6 dni 
przed term inem .

N igdy nie zapomnę Ślubo
wania —■ m ów i kol. Zych — bę 
dzicm y nadal u trw a lać osiągnię
cia Czynu Zlotowego. Podwyż

szając wydajność pracy, w ykry
wając istniejące jeszcze rezerwy 
produkcyjne, walczyć będziemy 
wytrwale i z uporem o wzrost 
wydajności, by dostarczyć O j
czyźnie jak najwięcej węgla.

K . T.
■f

W  św ie tlicy  kopalni „Siemia
nowice“ o d la ło  się uroczyste 
sprawozdawcze zebranie pozlo- 
towe z udziałem  delegatów na 
Z lo t oraz liczn ie  zebranej m ło 
dzieży zetęmpowskiej i  .njezor- 
ganizowanej. Delegaci m ó w ili o

swoim pobycie na Zlocie, Ślubo
w an iu  i  K onsty tuc ji, przyrze
kając nieustannie pomnażać i  
u trw a lać swoje osiągnięcia. Na 
masówce tej wręczono propo
rzec z lo tow y przodującej b ry 
gadzie młodzieżowej Tadeusza 
Różyca z huty „Jedność“. B ry
gada w „Czynie Ziołowym“ dą 
la dodatkowo Ojczyźnie 20 szyb
kościowych wytopów. Tadeusz 
Różyc odbierając proporzec 
przyrzekł, że brygada będzie da
le j przodowała i  walczyła o to, 
aby proporzec ten pozostał na
stała w ich hucie.

„W górę sztandar współzawodnictwa pozlotowego“
ta k  b rz m i hasło m łodz ieży  N o w e j H u ty

Hasło — „W  górę sztandar 
współzawodnictwa zlotowego“ 
zm ieniło się w  Nowej Hucie w 
nowe hasło — „W  górę sztan
da r współzawodnictwa pozloto
wego“ .

Budowniczow ie pierwszego w

Polsce m iasta socjalistycznego 
wprowadzając w  czyn słowa 
Ślubowania złożone Ojczyźnie 
pode jm ują liczne, cenne zobo
wiązania produkcyjne.

Poważne oszczędności p rzy
niosą zobowiązania 3 młodzieżo

wych brygad z bazy sprzętu. 
Zetempowiec tow. Tomicki zo
bowiązał się wyszko lić 3 robot
n ików  na operatorów lekkiego 
sprzętu budowlanego.

P racownicy straży pożarnej 
p rzy Z jednoczeniu Budow nictw a

Nowej H u ty  postanow ili prze
pracować po 3 godziny przy u- 
k łądan iu  ta rc icy  na placu 
drzewnym  bazy m ateria łow ej, a 
uzyskane za te prace pieniądze 
przeznaczyć na budowę wieży 
spadochronowej. Do zobowiązań

młodzieży przyłączają się rów - ] 
nież robotnicy, technicy, inży
nierowie. I  tak  np. naczelnik 
w ydz ia łu  technicznego b iu ra  
p rodukc ji pomocniczej tow. To
polski postanow ił opracować- w 
ciągu 200 godzin pozabiurowych 
norm y na pre fabrykow ane czę
ści arch itekton iczne, ja k  ba lu
strady balkonowe, a tty k i do
m ów itp., co przyniesie ponad 
1000 zł. oszczędności,

H. M.
+

„Utrwalim y 'osiągnięcia Czy
nu Zlotowego" —  to hasło roz
brzm iewa dziś i  jest realizowa
ne wśród całej m łodzieży ślą
skie j —  gó rn ików  i  hu tn ikó w  
pełnych w o li pracy dla O jczyz
ny i pokoju.

M łodzi ślusarze — Musiał 1 
Gorczyński — delegaci na Z lo t 
z Fabryki Maszyn Górniczych 
w  Niwce w  dalszym ciągu przo
dują w  pracy. K o l. M usia ł w y 
konu je  180 proc. norm y. Pod ją ł 
on d ługofa low e zobowiązanie 
utrzym an ia  w  trzecim  kw a rta 
le br. dotychczasowych norm  
wydajności. .Tego kolega Gor
czyński, czołowy przodow nik 
pracy, w y rab ia jący  systematycz
nie po 192 proc. norm y, obecnie 
postanow ił osiągnąć 200 proc. 
normy.

Brygada Malarska im. Hanki 
Sawickiej ze Świdnickiej Fabry
ki Mebli po powrocie ze Z lo tu  
postanowiła jeszcze lep ie j, je
szcze w yd a jn ie j pracować.

W  akc ji przedzlotowej bryga
da podniosła swą wydajność 
pracy ze 180 na 250 proc. no r- j 
m y gładząc i  m alu jąc 1100 skrzy 
nek rad iowych. Obecnie bryga
da dotrzym ując zlotowego ś lu 
bowania postanow iła od 25 bm. 
wygładzać i m alować 1500 skrzy
nek radiowych.

ST. Z.
*

Na zebraniach m łodzieżowych 
załóg, k tó re  odbyw ają się w  bia
łostockich zakładach pracy, de
legaci na Z lo t opow iadają ko le
gom o swych przeżyciach w  
Warszawie.

„N ig d y  nie zapomnę — m ów ił , 
na zebraniu m łodzieży w  Z jed
noczeniu B udow n ic tw a M ie j

skiego pom ocnik m u ra rsk i Sta- • 
nisław Litwinowicz — ogromnej 
manifestacji w dniu 22 iipca 
oraz słów ślubowania jakie zło- i 
żyłem na Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Po 
powrocie ze Zlotu postanowiłem, 
że będę pracował z jeszcze więk- j 
szym zapałem, aby pomnażać 
potęgę Polski Ludowej, aby nie 
zawieść zaufania jakim  nas, I 
młodych przodowników, darzy , 
nasz ukochany Prezydent Bole- • 
sław B IE R U T“,

M łodzież zakładów białostoc- ! 
k ich  przoduje obecnie w  w yko
naniu dziennych zadań. W Fa- i 
bryce Przyrządów i U chw ytów  : 
delegaci na Z lo t Wawreszczuk 
i Soczko w ykonu ją  przeciętnie 
po 200 proc. norm y. Wysoko 
podniósł wydajność swej pracy • 
niezorganizowany m łody robot- j 
n ik  z tych zakładów Leon Gen- j 
kowski, k tó ry  w  ostatnich | 
dniach iipca osiągnął 250 proc. ! 
norm y.

*
Ś lubowanie złożone przez n a j

lepszych m łodych obyw ate li j 
Polski Ludow ej stało się dla 
m łodzieży lubusk ie j bodźcem do 
spotęgowania w ys iłków  nad u - i 
trw a lan iem  i rozszerzaniem o- 
siągnięć zlotowych. M łodzież 
walczy o staranne i  p rzedterm i
nowe zb iory  zbóż, o szybsze 
przeprowadzenie om łotów  i sie
wów  poplonów.

W gromadzie Kosierz, powia
tu Krosno Odrzańskie, chłopcy 
i dziewczęta wykonując zobo
wiązania podjęte na zebraniu 
pozlotowym, w pobliskim 
PGR-ze i spółdzielni produkcyj
nej zestawili w snopy zboże na 
obszarze 14 ha. Pracujący jako 
załoga kosiarki ZMP-owcy Fry- 
dryszak i Borzemski koszą 
dziennie zboża z 3 ha więcej, 
niż przewiduje ich norma.

W  powiecie Żagań młodzież ze 
spółdzielni p rodukcy jne j Borów 
podjęła na zebraniu zobowiąza
nie skrócenia okresu żn iw  o 3 
dni. Spośród młodych spółdziel
ców na wyróżnienie zasługuje 
grupa ZMP-owca Józefa Bara
nowskiego, która wykonuje przy 
żniwach 125 proc. normy.

W spaniałe zwycięstwo 
radzieckich sportowców

Nasi olimpijczycy dzielą się wrażeniami 
z XV Igrzysk

Związek Radziecki zajął drużynowo pierwsze miejsce na X T  
Igrzyskach Olimpijskich, uzyskując 494 punkty.

Sportowcy ZSRR ustanowili na XV  Igrzyskach Olimpijskich 
2 rekordy światowe, 3 rekordy Europy i 12 rekordów Związku 
Radzieckiego.

Drugie miejsce zajęli sportowcy USA, którzy zdobyli 490.25
punktów.

W poniedziałek wszystkie ga
zety fińsk ie  opub likow ały o- 
świadczenie kie row nika ekipy 
radzieckiej na X V  Igrzyska O- 
lim p ijsk ie  — Romanowa.

„W związku z zakończeniem 
Igrzysk Olimpijskich — powie
dział Romanow — wyrażam w 
imieniu ekipy ZSRR podzięko
wanie organizatorom Olimpiady, 
a przede wszystkim Fińskiemu 
Komitetowi Organizacyjnemu.

Jesteśmy dumni, że na XV  
Igrzyskach Olimpijskich zajęliś- 1  

my pierwsze miejsce, uzyskując 
494 punkty. Nie wątpimy, że 
sportowcy ZSRR zdobyliby zna
cznie więcej punktów, gdyby w 
niektórych dziedzinach sportu 
sędziowanie było obiektywne.

Sportowcy USA zdobyli 490,25 
pkt. i zajęli drugie miejsce.

Gratulujemy sportowcom Wę
gier, którzy zajęli trzecie miej
sce na Igrzyskach Olimpijskich.

Podczas Igrzysk nawiązaliśmy 
ścisły kontakt ze sportowcami 
Finlandii i innych krajów.

Zakończone Igrzyska Olimpij
skie przyczynią się do dalszego

umocnienia przyjaźni między 
narodami ZSRR i Finlandii.

Pragnę również podziękować 
prasie fińskiej za jej stosunek 
do radzieckich sportowców w 
czasie Igrzysk. Życzymy spor
towcom Finlandii jak najlep
szych wyników".

Na statku „Śląsk" przybyła 
do portu gdyńskiego część eki
py sportowców polskich, którzy 
bralj udział w X V  Igrzyskach 
Olimpijskich.

Po wylądow aniu o lim p ijczycy 
podzie lili się z przedstaw iciela
m i prasy swoim i w rażeniam i i
Igrzysk.

Wszyscy nasi sportowcy są 
zdania, że dzięki udzia łow i 
sportowców ZSRR i państw de
m okrac ji ludowej Igrzyska w  
Helsinkach przyczyn iły się do 
zbliżenia sportowców całego 
św iata Przyjaźni tej nie,, zmą
ciło nawet nieobiektywne I 
stronnicze zachowanie się nie
których sędziów, którzy czynili 
wszystko, aby pomniejszyć osią
gnięcia sportowców radzieckich 
i państw demokracji ludowej.

R a c jo n a liz a to r A n to n i G rą że w sk l z R e jo n o w e j Z b io rn ic y  Z ło m u  w  
W a rsza w ie  u s p ra w n ił c ię c ie  g ru b y c h  b r y ł  m e ta lo w y c h , k tó re  za 
w zg lę d u  na sw o ją  o b ję tość  i  c ięża r le ża ły  do tychczas bezużyteczn ie .

D z ię k i te m u  u s p ra w n ie n iu  po raz  p ie rw s z y  w  P olsce zaczęto ciąó 
duże b r y ły  m e ta lu .

i m

SZTAN D AR U  M ŁO D Y C H

W PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH 
RADIOTECHNICZNYCHtv KRAKOWIE

PO mSWCHAMU SPRAWOZDANIA 
DELEGATÓW NA ZLO T

O WARTOŚCI 50 irs*zr*
W TWOIM ZAKŁADZIE ODBYŁO SIĘ 

BUZ ZEBRANIE POZLOTOWE?

m m m m & u m m i f
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WYTNI} 7 WYWIEŚ'W SWOIM ZAKŁADZIE PRACY. W SWOJEJ WSI /

Tysiące gromad współzawodniczy w dostawie zboża dla Państwa

Realizując nasze zobowiązania pragniem y umocnić 
spójnię wsi z miastem i przyczynić się 

do zbudowania socjalizmu w Polsce
— piszą u) rezolucji chłopi ze spółdzielni produkcyjnej

W  miarę postępujących żniw 1 omłotów wzrastają dostawy 
zboża do spółdzielczych punktów skupu. Wszędzie przodują spół
dzielnie produkcyjne I małorolni chłopi, z których wielu dostar
czyło już całe Ilości wyznaczone go lm zboża. Coraz liczniej chło
pi organizują odstawy zbiorowe — szerzej rozwija się współza
wodnictwo w przedterminowych dostawach. Przedterminowym  
wypełnieniem swych obowiązków w ita ją chłopi uchwalenie 
w ielkiej karty zwycięstw i osiągnięć ludzi pracy w Polsc® —
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Do przyspieszenia dostaw, 
do w alki o umocnienie spójni 
między miastem i wsią mobili
zują chłopów wielkie wydarze
nia w  naszym kraju — uchwa
lenie Konstytucji i nowej ordy
nacji wyborczej.

Oto, co piszą w  rezo luc ji — 
zobow iązaniu spółdzielcy z 
Dużej Pastw y w  pow. k w id z y ń 
skim .

„Rozum ie jąc w  pe łn i ogromne 
znaczenie dla naszego narodu 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j, k tó ra  za tw ie r
dza i  gw aran tu je  chłopom i ro 
bo tn iko m  zdobycze P o lsk i L u 
dow ej, k tó ra  zapewnia specja l
ną opiekę i  troskę w ładzy lu 
dowej nad rozw ojem  gospodar
k i  zespołowej, postanaw iam y:

M im o  żn iw  — o 3 tygodnie 
późniejszych n iż  w  zeszłym ro 
ku —do dnia 1 października za
kończyć om ło ty zbóż.

Do 15 w rześnia br. odwieźć 
do p u n k tu  skupu w  100 proc. 
zboże przypadające w  plan ie

D elegacje młodzieży  
zagranicznej na Zlot

opuściły Warszawę
4 bm. opuściły Warszawę 

dalsze delegacje młodzieży za
granicznej, k tóre bra ły  udział 
w  Z locie M łodych P rzodowni
ków . W  drogę powrotną do 
swych k ra jó w  udały się: de
legacja m łodzieży z A ng lii, A l-  
geru, B u łg a rii i  F rancji.

W  Porcie Lotn iczym  na Okę
ciu  wyjeżdżających żegnali 
przedstaw icie le Zarządu G łów 
nego ZM P oraz młodzież W ar
szawy

dla naszej spółdzie ln i w  ilości 
137.149 kg oraz ponadplanowo 
sprzedać Państwu co na jm n ie j 
5 tys. kg  zboża.

Realizując nasze zobowiąza
nia pragniemy umocnić spójnię 
wsi z miastem oraz wnieść 
wkład w dzieło budowy socja
lizmu w Polsce".

W  ślad za spółdzielcam i po
szli m ało i  ś redn io ro ln i gospo
darze z Nowej Wsi w pow. 
sztumskim. W  apelu, sk ie row a
nym  do wszystkich gromad w 
w o j. gdańskim  piszą m. in .:

Nasza gromada zacieśniając 
sojusz robotniczo -  chłopski, 
zacieśniając spójn ię m iędzy 
m iastem  a wsią, w ykona ła  120 
proc. dostaw mleka. S p łac iliś 
my w  100 proc. I ratę podatku 
gruntowego, podnosim y w y d a j
ność z ha, przyśpieszamy żniwa.

D la uczczenia w ie lk iego w y 
darzenia w  h is to r ii narodu 
polskiego i  dla wyrażenia 
wdzięczności tw órcy K onsty
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej Prezydentowi Bolesła
wowi Bierutowi -  postanaw ia
m y dokonać do dnia 30 s ie rp 
nia  om łotów  w  gromadzie m a
szynami w łasnym i oraz w ypo
życzonym i z GOM. 20.8.52 r. 
odstaw im y do punk tu  skuipu w 
Sztumie zbiorowo przypadające 
na naszą gromadę zboże w 
50 proc., co stanow i 85.500 kg, 
a do dnia 15.9.52 r. d rug ie  
50 proc.“ .

Przykład, jak należy przez 
szybkie dostawy umacniać spój
nię między miastem i wsią, dają 
spółdzielcy i małorolni chiopl.
Oni p ierw si sprzedają zboże 
Państwu, w ykonu jąc często już

w  czasie żniw swój pa trio tyczny 
obowiązek. Tak jest we wszyst
k ich województwach. W woj. 
rzeszowskim pierwsze do odstaw 
przystąp iły w łaśnie spółdzielnie. 
Przodująca spółdzielnia z Wy- 
szatyc, pow. Przemyśl, dostar
czyła zboże m anifestacyjnie, po
ciągając za sobą m ałorolnych w 
tym  powiecie. Tak samo m o b ili
zująco działa przykład spół
dzielców z Wietlina, pow. Ja
rosław i przykład spółdzielni w 

i pow. Lubaczów.
W woj. gdańskim pierwsze 

I zboże do punktów  skupu przy- 
| w iozła spółdzielnia produkcyjna 
z Nebrowa, pow. Kwidzyn, dru 
gą była spółdzielnia z Bągartu, 
pow. Sztum.

Spośród chłopów in d yw id u a l
nych Lubelszczyzny w yró żn ili 
się m ałoro ln i gospodarze wsi 
Kosln, pow. Kraśnik. Do 25 lip - 
ca dostarczyli oni sporą ilość 
zboża, a m ałoro ln i: Antoni 
Warga, posiadający 3 ha ziem i i 
Ignacy Kulpa, gospodarujący 
rów nież na 3 ha, w yp e łn ili swój 
obowiązek w 100 proc.

Na Opolszczyźnie, gdzie żni
wa rozpoczęły się wcześnie, w 
dostawach zboża przodują rów 
nież spółdzielcy i m a łoro ln i go
spodarze. K ilkunas tu  chłopów 
ze wsi Kujakowice i Biedacz w 
pow. Kluczborek pomyślnie zre
alizow ało część zobowiązania, 
odstaw iając zbiorowo ilości, 
przekraczające 59 proc. ogólne
go w ym iaru. N iektórzy z nich 
w yp e łn ili plan ca łkow icie , a 
k ilk u  nawet plan przekroczyło. 
W yróżnia się m ałoro lny Ignacy 
Klim ek z Biedacza, k tó ry  za
m iast wyznaczonych 190 — do
starczył 400 kg zboża. „Musimy 
się śpieszyć ze sprzedażą zboża 
— powiedział Klimek — (ak 
samo jak nasz rząd spieszy z 
udzielaniem nam pomocy. Nie
dawno ru iny  obszarniczego pa
łacu w sąsiedniej wsi zam ienio
ne zostały na nowoczesną pięk
ną szkołę. To pokazuje, jak  
Państwo troszczy się o to, żeby 
naszym dzieciom zapewnić ta
k ie  w a ru n k i nauki, o ja k ich

lu Dużej Pastuuie
nam, starszym — nigdy się nia 
śn iło“ .

W woj. zielonogórskim  w od
stawach przodują chłop i pow. 
Wschowa, gdzie rozw ija  się sze
rokie współzawodnictwo pomię
dzy gromadami. Z a in ic jow a li je 
chłopi z Dębowej Łąki, gdzie w 
dostawach w yróżni! się mało
ro lny Edward Bejserowicz, któ 
ry  z nadwyżką w ykonał swój 
obowiązek.

Całą wyznaczoną ilość zboża 
odstaw ił w w yją tkow o k ró tk im  

j czasie, bo do 24 Iipca, średnio- 
| ro lny chłop z Lubska w  pow. 
Krosno Odrzańskie — Fr. Pa- 

; szcl. Pierwszą partię zboża do- 
•I starczy! w przeddzień Święta 

Odrodzenia. W rozmowie z ko- 
| respondentem PAP — Paszel 
i oświad zy ł: „O dstaw iłem  p ie rw - 
i sze zboże z nowego zbioru, nie 
czekając na zawiadomienie, bo 
chciałem uczcić godnie nasz 

! w ie lk : dzień, uchwalenie K on
s ty tu c ji i Święto Odrodzenia.

Na nas chłopów, zwrócone są 
i oczy klasy robotniczej, która 
i spodziewa się, że zwiększymy 
nasz wysiłek przy .ykonyw an iu  
Planu 6-letniego. Po przeczyta
niu referatu Prezydenta Bieru
ta na V II  Plenum KC PZPR 
utwierdziłem się w tym, co i 
przedtem czułem — że nie mo
żemy pozostawać w tyle za 
ofiarnością robotników i że mu
simy wykonywać nasze obowią
zki tak, jak oni — przed termi
nem i ponad plan“.

W spółzawodnictwo w szyb
kich dostawach ogarnęło tysią
ce gromad. Świadczy o tym  
przyk ład pow iatu miechowskie
go w woj. krakow skim , gdzie 

I na ogólną liczbę 303 grom ad 
I zobowiązania przedterm inow ych 
dostaw podjęły 124 gromady, 
oraz pow iatów  tarnowskiego, 
brzeskiego, bocheńskiego i dą
browskiego w tym  wojew ódz
tw ie, w k tó rych  ok. 300 grom ad 
współzawodniczy w  dostawach 
zboża — k tó re  m ają  być w y 
konane najpóźnie j do 20 wrze
śnia rb.



Praw a wyborcze młodego pokolenia

List do osiemnastoletniego Porażka Józefa Trzmiela
K up iłeś  przed paru dn iam i 

gazetę i  przeczytałeś: ..O rdy
nacja  W yborcza do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej — Rozdział I  — Za
sady ogólne —  A r t.  1
—  Praw o w yb ie ra n ia  ma 
każdy obyw ate l po lski, k tó ry  
w  dn iu  w yborów  ukończył 18 
lat...“  i  nieco da le j: „A r t .  3
—  W ybrany może być każdy, 
kom u przysługuje prawo w y 
bierania, jeże li ukończył la t 
21“ . Suchym  i zw ięz łym  ję 
zyk iem  z w yk ły  przem awiać 
a k ty  prawne.

N ie ta k  dawno tem u, bo od 
ro ku  1935 do 1939 rówmie 
zw ięz ły  dokum ent m ó w ił o 
tym , że głosować można po u - 
kończeniu la t 24, a najm łodszy 
z posłów m usi m ieć co n a j
m n ie j la t 30. D opóki w ładza 
ludow a nie ustanow iła  w  
im ie n iu  narodu naszej K o n 
s ty tu c ji i  now ej naszej o rdy
na c ji w yborczej, obow iązyw a
ło  u nas —  podczas pierwszych 
w yborów  w  Polsce Ludow ej w  
ro ku  1947 —  praw o wyborcze 
z roku  1921, określające dolną 
granicę w ieku  w yb iera jących 
na lat 21, w yb ie ranych  —  na 
la t  25. Tak więc ty jesteś 
pierwszym osiemnastoletnim, 
mającym prawo decydowania, 
kto będzie rządził Polską.

N ie daw a li tego praw a m ło 
demu pokolen iu  kap ita liśc i i 
obszarnicy. G roźny by łb y  d la  
n ich  głos m łodzieży skazanej 
na bezrobocie, ciemnotę i 
głód. Ta m łodzież pisała w  
ro ku  1936 w  sw o je j „D e k la 
ra c ji p ra w “ : „M y  — m łodzi 
—- k tó ry m  od wczesnej m ło 
dości troska o nasze ju tro  za
tru w a ła  radość w ieku  m ło  - 
dzieńczego, do jrze liśm y do te
go, by  m leć praw o w p ły w a 
n ia  na losy k ra ju  i  na w łasny 
los. D latego też domagamy 
się praw a głosu od la t 21...“

B a li się sanacyjn i w ładcy 
Polski tego pokolenia, k tóre 

do jrzewało gorzko w  trosce o 
niepewne, ponure ju tro .

K ie dy  w yb ie rany  b y ł p ie rw 
szy Sejm Ludow ej Polski — 
ten, k tó ry  obecnie uchw ale
niem  nowej K on s ty tu c ji uko
ronow ał swa działalność, p lą
ta ł się po Polsce przedstaw i
cie l wywłaszczonych obszar
n ików  i kap ita lis tów , w ysłań - 
n ik  am erykańskich im p e ria li
stów. M iko ła jczyk . Judz ili, 
podżegali i  s trze la li zza w ę
gła jego podw ładni. W  w ie l
k ie j przedwyborczej kam pa
n ii, podczas k tó re j w szystkie 
wraże s iły  razem sprzęgnięte 
us iłow a ły  podciąć ludow ą w ła 
dzę, nie brakow ało  po stronie 
te j w ładzy m łodzieży — i te j, 
k tó ra  praw a głosu jeszcze nie 
m ia ła . W  Łodzi, w  dn iu  w y 
borów' wieczorem zebrała się 
ich grupka i  m ów iła  o tym , że 
w' następnych w j'bo rach  oni 
także będą oddaw ali swoje 
k a r tk i wyborcze. A  b y li w te 
dy przekonani, że będzie to 
na jp iękn ie jszy dzień ich ży
cia — ,.obyw a te lsk i dz ień“ .
Wszedł wówczas do pokoju 
starszy towarzysz, serdeczny 
p rzy jac ie l m łodzieży i bardzo 
cicho pow iedzia ł: „G łoso w a li
ście i w y  — na tró jk ę “  (3 — 
ta k i num er nosiła lis ta  w y  - 
borcza B loku  S tron n ic tw  De
m okratycznych). Przed do
mem stał samochód, k tó ry  
p rzyw ióz ł z szosy pod Ł o w i
czem cia ło koleg i, na którego 
pow ró t czekała grupa. Nazy
w a ł się W łodzim ie rz M arczew 
ski. B y ł przewodniczącym  
ZP Z W M  w  Tomaszowie. M ia ł 
la t 18. B a li się nadal jego 18 
la t o k ru tn i w  swej bezsilnej 
wściekłości w rogow ie  lu du  — 
dlatego zginą ł w  dn iu  w ybo
rów.

Z ATLANTYCKIE?

N A  R O ZK A Z PAN A

Francuska rada mini
strów uchwaliła dekret roz
ciągający „sankcje za zbrod

nie i przestępstwa wymie
rzone przeciwko bezpie
czeństwu Państwa...“ tak
że na akty „skierowane 
przeciwko sygnatariuszom 
paktu atlantyckiego“.

Przetłumaczone na język 
codzienny znaczy to, że 
obywatele francuscy mogą 
być odtąd aresztowani i 
sądzeni pod pretekstem 
działalności zagrażającej 
bezpieczeństwu... Stanów 
Zjednoczonych, albo na 
przykład faszystowskiej 
Grecji.

Nie ma, jak widać, po
dłości, której nie zrobiliby 
francuscy lokaje -  m ini
strowie na rozkaz swego 
pana.

H A K

jak ie j Łuftw affe dokona
ła we Francji w  roku 1940, 
dzisiaj, gdy chce się zjed
nać hitlerowskich zbrodnia
rzy wojennych dla nowej 
rzezi.

Nie drażnić wściekłego 
psa, bo się obrazi™

H A K

D LA  CHLEBA, PA N IE , 
D LA  CHLEBA

Rzecz dzieje się na jed
nej z najbardziej ożywio
nych ulic Frankfurtu w 
Niemczech zachodnich. O- 
plsuje ją  reporter pisma 
„Sonntag".

Ruch na ulicy wstrzy
many, auta trąbią. dzieci 
wrzeszczą z uciechy: nad
chodzi czterech włóczęgów 
w  łachmanach, z twarzami 
wysmarowanymi farbą, 
przebranych za cowboyów 
lub tyrolskich chłopów. 
Stanowią żywą reklamę 
dla najnowszego filmu.

— Studenci?

—  Oczywiście. Dwóch z 
prawa, jeden socjolog i je 
den medyk.
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M E  D R A ŻN IĆ

W  zachodnim Berlinie 
odbył się niedawno festi
w al filmowy. Z filmów  
francuskich, które miały 
być pokazane na festiwalu 
zapowiedziano między in
nymi doskonały, humani
tarny film  Rcnc Clement 
pod tytułem „Les yeux 
Interdits“ (Zakazane za
bawy). Jednakże wyświet
leniu tego filmu snrzeciwil! 
się cywl’ni, a przede wszyst
kim wojskowi dygnitarze z 
Bonn, którzy uznali, że

nie należy pokazywać 
Niemcom filmu, w którym  
hitlerowska Łuftw affe „nie 
odgrywa zbyt pięknej roli“. 
Oświadczono przy tym zu
pełnie wyraźnie, że nie 
byłoby zbyt „korzystne“ 
przypominanie masakry,

— Mamy szczęście, żeś
my przynajmniej to zna
leźli — mówi jeden z nich. 
A znaleźliśmy jedynie dla
tego — przyznaje drugi —  
że należymy do organiza
cji, w której bije się na 
szable. (Jak wiadomo, fa
szystowskie zachodnio - nie
mieckie organizacje stu
denckie namiętnie upra
w iają pojedynki i chylą 
czoła przed każdym, kogo 
„zdobi“ blizna od cięcia 
szablą).

— Przystąpiliśmy zresztą 
do tej organizacji — tłu 
maczy socjolog — jedynie 
dlatego, że pozwala nam 
to od czasu do czasu, 
znaleźć zarobek, przeważ
nie tego rodzaju co dzi
siaj. Dla takich jak my. nie 
ma innego sposobu ukoń
czenia studiów.

H A K
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W ładza ludow a uznała o- 
siem nąsto letn ich za do jrza 
łych do w p ływ a n ia  na losy 
k ra ju . Dlatego, że osiemnasto
le tn ich , że ciebie i  tw o ich  ró 
w ieśn ików  uważa za skarb na
rodu. D latego, że jest w ła 
dzą tw o ją , syna robotniczego 
czy chłopskiego —  m urarza, 
górn ika, studenta, tra k to rz y  - 
sty, żołnierza. Dlatego, że to
bie służy wszystko, czym bo
gata i p iękna jest ziem ia o j
czysta. D latego, że ty  —- dziś 
osiem nastoletn i —  przebudu
jesz swój k ra j w  Polskę So
cja listyczną.

W ładza ludow a uznała, że 
do w p ływ a n ia  na losy k ra ju "  
osiem nastoletn i d o jrze li w  
serdecznej, tw órcze j, u fne j 
trosce o ju tro , że do jrze li w  
trosce o w ykonan ie  p lanów  
produkcy jnych  w  fab rykach, w  
trosce o rozw ój kom ite tu  za
łożycielskiego spółdzie ln i pro
d u kcy jn e j we wsi, w  trosce o 
ja k  na jdokładn ie jsze opano
w anie  wiedzy...

D o jrze li ci, k tó rzy  Czynem 
Z lo tow ym  w ita li robotniczo - 
chłopską K onstytuc ję . D o j
rze li c l m łodzi, k tó rzy  są pio
n ieram i nowych metod w  p ro 
d u k c ji i  ag ita toram i nowego 
życia na wsi. Ci, k tó rzy  um ie
ją  być bezkom prom isow ym i t 
n ieprze jednanym i bo jo w n ika 
m i przeciw  w szystkiem u co 
jeszcze stare ł  wsteczne. D o j
rzało do współdecydow ania o 
losach k ra ju  m łode pokolenie 
przodow n ików  —  budow n i - 
czych P o lsk i Ludow ej.

Jesteś —  ty , osiem nastoletni 
obyw ate l P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j — pełno - 
p raw nym  gospodarzem w  swo
je j ojczyźnie. I  masz wszyst
k ie  płynące stąd gospodar
skie obow iązki. 22 lipca — o- 
trzym u jąc  sw oją K onsty tuc ję

•— ślubowałeś je  w ie rn ie  w y 
konywać.

Zbliża się kam pania w yb o r
cza, k tó ra  posłuży dalszemu 
krzepnięciu  fro n tu  narodu w  
walce o pokój i P lan, posłu
ży dalszemu um ocnieniu ludo
w e j w ładzy. W y ło n i ona no
we najwyższe przedstaw ic ie l
stwo narodu, złożone z n a j
godniejszych, najlepszych lu 
dzi pracy m iast i wsi. Będą 
wśród n ich —  tak  ja k  i  w  
pierw szym  ludow ym  Sejm ie 
Polski —  reprezentanci m ło 
dzieży. P raw o zgłaszania kan 
dydatów  na posłów przys łu 
gu je rów nież Z w ią zkow i M ło 
dzieży Polskie j.

Dlatego pam ięta j, że na to 
bie także ciąży odpow iedzia l
ność za to, by do rządzenia 
k ra jem  w yb ran i zosta li n a j
bardzie j godni przedstaw icie
le narodu, by w yb ran i zostali 
ci, k tó rzy  n a jtę d k liw ie j strzec 
będą p raw  narodu zagwaran
tow anych K onstytuc ją .

Na tob ie ciąży odpowie
dzialność za to, by wszyscy 
ludzie  w okó ł ciebie —  tow a
rzysze pracy, sąsiedzi, ko le
dzy — w  pe łn i rozum ie li po- I 
lityczną  doniosłość kam pan ii 
wyborczej, by św iadom ie w y 
b ie ra li do najwyższego przed
s taw ic ie ls tw a najlepszych spo
śród siebie.

Bądź godny praw , k tó re  
pierwszy w  naszym narodzie 
dostajesz — jako  osiemnasto
le tn i. Bądź godny swego w ie l
kiego „obyw ate lskiego dn ia “ , 
do którego dojrzałeś w raz z ca
ły m  swoim  pokoleniem  w  lu 
dow ej ojczyźnie, otoczony o- 
p ieką P a rt ii 1 państwa, po
trzebny i  drog i swemu naro
dow i, korzysta jący ze wszyst- j 
k ich  jego zdobyczy, budu jący 
jego w ie lką  socjalistyczną 
przyszłość.
_________________________ s.

—  Dziew iętnaście tysięcy po 
raz d ru g i! —  wznosząc do gó
ry  lic y ta to rs k i m ło tek  k rz y k 
ną ł Jędrek K ow a lów , k tó ry  
zaraz po w yzw o len iu  poszedł 
do p racy w  Urzędzie Skarbo
w ym  a teraz p rzy jecha ł służ
bowo licy to w ać  bezpański 
dom.

W  stronę lasu przeleciało 
stado w ron  —  w ie lk ie , rozkra - 
kąne ja k  zw yk le  w  paździer
n iku . Ten i ów  z g rom adki 
ew entualnych nabyw ców  i po 
prostu  gapiów, odprow adził je  
w zrokiem  po nieb ie  dopóki nie 
zg inę ły  w  szarawej d a li je 
siennej.

— Dziew iętnaście tysięcy po 
raz...

...Józef T rzm ie l poczuł du
dnienie k r w i w  skroniach. Te
raz ko le j na niego, ta k  ja k  
by ło  z gó ry  um ówione. N ie 
będzie tu  chyba krę tactw a , bo 
jakże by? —  swoi swojego?

—  Dwadzieścia —  raczej w y 
rw a ł z siebie n iż w ypow ie 
dz ia ł zd ław ionym  głosem Jó
ze f T rzm ie l i n iespokojn ie po- 
toczjd oczami po zebranych.

—  Dwadzieścia tysięcy po 
raz p ierw szy!

T rzm ie l ju ż  skryc ie  p o ił się 
b lis k im  tryum fem . Jego n a j
w ażnie jszy ko n ku re n t N iem o- 
jo w s k i oparł się na lasce, za
d a rł głowę do góry i najspo
k o jn ie j w  św iecie rozm aw ia ł z 
w ysokim , chudym  ja k  tyczka 
nauczycielem  Stępką.

I  w  te j, b lis k ie j try u m fu  
c h w ili stało się coś, wobec 
czego nagłe run ięc ie  w ieży sto
jącego opodal kościoła w yd a 
w a łoby się m n ie j niespodzie
wane i  straszne. O to z niepo
zornej g rom adki mężczyzn z 
W ierzb icy , bardzie j w yg ląda
jących na p rzypadkow ych  ga
p ió w  n iź li so lidnych k o n tra 
hen tów  w  poważnych transak
cjach, w ysuną ł się człowieczy- 
na postaci lich e j, w  ronde lko- 
w a tym  kaszkiecie, przerobio
nym  z poniem ieckie j czapki 
żo łn ie rsk ie j i  p is k liw ie  w rza 
snął:

— Dwadzieścia jeden! .
Zdum ien ie  bolesne źgnęło 

T rzm ie la . N im  zdoła ł otrzeć z 
czoła k rop le  potu, k tó ry  za
czął występować, z n iepozor
ne j g rom adk i w ysuwać się po-

Z prasy:
W  związku z obchodem 

w Niemczech zachodnich 
tzw. „Dnia Ojczyzny“ na 
ulicach Berlina zachodnie
go hitlerowcy umieścili 
prowokacyjne drogowskazy 
z napisami:

Do Gdańska 470 km.
Do Królewca 590 km itd.

A d e n a u e r i

i,Tq drogq, już ktoś 
szedł przed nam i“

!

Tadeusz

częll coraz to  In n i wciąż w y 
żej po db ija ją c  cenę.

— Dwadzieścia dwa!
—  Dwadzieścia trzy !
T rzm ie l pa trza ł w  Jędrka z

aż do bó lu  rozszerzonym i o- 
czami, ja k b y  chcia ł z niego 
w ypatrzeć ra tunek. K ie d y  do
szło do dw udziestu czteńech —- 
ty le  ostatecznie po naruszeniu 
swych na jta jn ie jszych  zasobów 
m óg łby wysupłać T rzm ie l — 
ogarnął go szał żałości. .

—  Ludzie! ludzie ! ludzie ! — 
zaczął biegać wśród tłu m u  — 
ludzie, co w y  w ypraw iacie...

Stępka wciąż jednakow o ó- 
bo ję tn ie  rozm aw ia ł z nauczy
cielem.

Jak z g łębokie j oddali, zza 
m u ru  jakiegoś, dochodził 
T rzm ie la  obo ję tny ju ż  d lań  
głos:

—  Trzydzieści...
—  Trzydzieści dwa... 
L icy ta c ja  stanęła gdzieś na

czterdziestu. Dom, k tó ry  byt 
ju ż  raz zaku p ił w  czasie o k u 
pa c ji Józef T rzm ie l za dzie
sięć tys ięcy złotych, s ta ł się 
w łasnością lichego człowieczka 
z W ierzb icy, p rzekupn ia  i  spe
ku lan ta .

Sabina poga rd liw ie  wzdęła 
w a rg i:

— Też... stale z tą gospodar
ską córką ojciec wyjeżdża, ła 
dna m i gospodarska córka w  
w yna ję te j chałupie.

—  Szanuj ojca, sm arkata!
—  Szanuję przecież, ale cię

glem  w  cha łup ie  ja k  kw oka 
pod koszem siedzieć n ie  będę, 
a w y  m n ie  trzym ać praw a nie  
macie.

—  T y  m n ie  będziesz uczyć 
praw ? Ty? Starego ojca?...

A le  ostatn ie słowa T rzm ie l 
w ypow iada ł ju ż  w  pustą prze
strzeń. Sabina zatrzasnęła za 
sobą d rz w i i  prysnęła na wieś. 
M in ę ła  cha łupy i  opuściła się 
drogą w  dó ł k u  jez ioru , gdzie 
z daleka k rzycza ły  jaskraw ą 
żółtością odurza jąco pachnące 
iry s y  wodne i z rzadka k u m 
k a ły  czerwcowe żaby.

—  Gospodarskaś córka, bę
dziesz się tam  po cudzych p ro 
gach ja k  łachudra  ja ka  bez 
rodu ob ijać —  stale k ła d li je j 
do g łow y rodzice, k ie dy  chcia
ła w yrw ać  się spod ich nużą
cej op ieki w  szerszy św iat, 
k tó ry  ją  w o ła ł do ciekawszego 
życia.

Ileż to nocy przepłakała1 
skryc ie  jeszcze za czasów oku
pac ji, k ie d y  sz li chłopcy i  
dziewczęta do konsp irac ji, do 
B a ta lionów  Chłopskich, im a li 
się w ie lk ich , poryw a jących 
spraw, w o ła li, pociągali ją  do 
tych  spraw, a ją  wo la o jcó w ' 
p rzykuw a ła  do cha łupy ja k  
sprzęt ja k iś  gospodarski n ie 
czuły, bezwolny, tw ierdząc, że 
bzdurstw a tam tym  m łodym  i 
ich  starszym  prow odyrom  w  
głowach ja k  k ija n k i się ro ją.

B iegła nad staw  do H el) w y 
ża lić się do w o li. P rzysiadła 
na sk ra ju  pledu, trochę w s ty 
dząc się nagości koleżanki, za
częła rozwodzić swoje niedole.

—  Wiesz co? —  zawołała na
gle Hela — rozbierz się!

—  Coś ty?... N ie, n ie ! Co by 
m atka, ojciec, z cha łupy by 
w ygna li, ta k i wstyd...

—  Ach, ty  g łup ia , wszyscy

Zoehowski

teraz w  mieście na plażę cho
dzą, kob ie ty  i mężczyźni, 
dziewczęta, chłopcy i dzieci, 
d la  zdrow ia, dla higieny...

—  O jciec i matka...
— Z cha łupy by w ygna li?  — 

spojrza ła w  n ią  Hela oczami, 
w  k tó rych  tańczy ły  wesołe 
d ia b lik i — ' przecież sama 
chcesz z n ie j uciekać, nieźle 
by się więc złożyło, gdyby tak  
i w ygna li.

— Dobrze! — po c h w ili w a
hania z desperacją straceńca 
zgodziła się Sabina.

Sabina pieczętowała w  ten 
sposób swój bu n t przeciw  ży- 

. ciu dotychczasowemu. Na d ru 
gi dzień w y jecha ła  razem z 
Helą do Radomia, gdzie w stą
p iła  na ku rs  operatorów dźw i
gowych. Tak, ja k  doradziła 
je j Hela.

*
T rzm ie low ie  zaczęli zwolna 

godzić się z tym , że władza 
ich nad córką coraz bardzie j 
w ym yka ła  im  się z rąk, od
chodząc do przeszłości. Sabina 
pracowała już  sama na siebie, 
była  operatorką p rzy  budow ie 
osiedla m ieszkaniowego w  Ra
dom iu na Obozisku, ub iera ła  
się już  po swojem u i  żyła po 
swojem u, ty le  ty lko , z domem 
ją  wiązało, że na noc spać je 
szcze przyjeżdżała pociągiem, 
a skoró ś w it wyjeżdża ła do • 
pracy.

S ta ry  T rzm ie l nie zrezygno
w a ł jednak z m arzeń o w ła 
snym domu, chociaż z trudem  
przychodziło  m u zbierać grosz 
na budowę. „Chyba, że“  — 
w pad ło  m u raz do g łow y — 
„e j, pewnie nie, ale zapytać 
w arto , co też ona na to? A  
może się zgodzi?“

—  Sabciu —  odezwał się 
ja k  m ógł na js łodzie j ojciec 
pewnego wieczora do có rk i — 
zarabiasz dziecko, co?

—  Jak tatuś wie...
—  Hm , to dobrze, dziecko, 

dobrze... — i zaczął okólną 
drogą nieznacznie zbliżać się 
do celu rozm owy. —- Jakoś n i
ja k o  bez domu — pow iedzia ł 
wreszcie — możebyś się ta k  
przy łoży ła  sw oim i pieniędzm i?

Sabina zam yśliła  się.
—  Dobrze —  pow iedzia ła po 

dłuższej chw ili.
— Każdego miesiąca chociaż 

by  z secinę; jadać to byś m o
gła w  domu...

— Zgadzam się.
—  Dziecko moje, m oje do

bre dziecko...
+

Nowe w ia try  po w ia ły  nad 
oko licznym i w siam i. Na p ia 
skach, gdzie rod z iły  się do
tychczas m arne żytka i  w ą tłe  
owsy gęsto poprzetykane błę
k itn y m i chabram i, na roz ło
gach i pó łupraw nych  w erte
pach, nad k tó ry m i ja k  prze
k leństw o w is ia ł miecz ciągłych 
na w ro tó w  suszy, na ziemi te j 
b iednej, obsiadłe j przez w ię 
cej łuda n iź li w yka rm ić  je j 
ro la  zdołała — rozsiąść się 
m ia ła  szeroko fab ryka  ogrom 
na nad podziw, jedna z n a j
w iększych tego rodzaju fab ryk  
na świecie, g igant naszej m ło 
dej epoki, ożywcze źród ło ży
cia dla w ynędzn ia łych okolic, 
fab ryka  przynosząca ze sobą 
w  głuszę wsi k ie leck ie j roztęt- 
nione gwarem , rozjarzone 
św ia tłem  e lektrycznych lam p 
nowoczesne m iasto, k tó re  za

lu d n ić  m ia ła ludność wsi oko
licznych, ale ju ż  ludność inna, 
radośniejsza, większa, w yzbyta  
w ioskow ej nędzy i zahukania.

— Przenoszę się na budo
wę do W ierzb icy — ośw iad
czyła pewnego dnia Sabka. — 
B liże j będzie do pracy i zaro
bi się lep ie j.

—  A  no, ja k  lep ie j, to i le
p ie j — zgodził się ojciec.

+
K ie dy  córka w ychodziła  do 

pracy i n ie  by ło  je j w  domu, 
s ta ry  T rzm ie l k ry ją c  się na
w et przed własną żoną, wcho
dz ił do a lk ie rza , o tw ie ra ł sza
fę, w yciąga ł spod stosu b ie li
zny duży skórzany pugilares, 
co podarow ał ongiś Sabinie, 
o tw ie ra ł go i rozkoszował się 
w idok iem  rów no ułożonych 
czerwonych setek, k tó rych  
ilość wzrasta ła  z miesiąca na 
miesiąc. W  m iarę  ich  p rzyby
wania —  p rzybyw a ło  starem u 
zadowolenia i  chęci do życia, 
bow iem  z każdą nowo zao
szczędzoną setką coraz ba r
dziej p rzyb liża ł się szczyt je 
go marzeń — nowy, w łasny 
dom. Zgrom adził ju ż  sporo 
drzewa, zlasował dół wapna i  
zw iózł trochę cegieł, za m ie
siąc — dwa weźm ie się do bu
dowy.

Smuga cienia padła pewne
go dnia na jasne pasmo 
Trzm ielowego marzenia. P rzy
szedł A n tek  Skiba, sto larz me
b low y z W achów ki i spyta ł, 
czy nie w ie  przypadkiem , ja 
k ie  meble m ają być dla pan
ny Sabiny, z jesionu, czy z dę
bu, bo panna Sabina m ó w iła  
coś o dębie, a on m ia ł ty lk o  
jesion, teraz o trzym a ł także 
dąb, więc...

„...Meble... Sabina... Dąb...“  
T łu k ło  się po stare j głowi® 
T rzm ie low e j okropnym  p rzy 
puszczeniem.

— N ic n ie  wiem. Sabina bę
dzie wieczorem.

Gdy ty lk o  sto larz odszedł, 
T rzm ie l rzuc ił się do szafy, 
w y ją ł pugilares i... N ie, n ie  
o m y lił się w  swoich p rzypu
szczeniach. W  przegródce do
brze w ypchanej jeszcze nie
dawno banknotam i, sm ętnie 
tk w iły  samotne dw ie  stuzło
tów k i.

—  M ebelków  się pannie za
chciewa, -jesionow ych, dębo
wych, szkoda że nie  cedro
w ych  —  z udanym  spokojem., 
szyderczo p o w ita ł s ta ry  
T rzm ie l w ieczorem  Sabinę — 
a gdzież to panna te cuda po
staw i, co? Pom yślała panna?

—■ A  w  m ieszkaniu, swoim  
w łasnym  m ieszkaniu — dosto
sowując się do tonu ojca, 
przekorn ie  odpowiedziała cór
ka — z łazienką i  z cen tra l
nym  ogrzewaniem, w  eleganc
k im , nowym  m ieszkaniu.

—  J a k im ż e  t o  z n ó w ?
— A  w  ta k im  — w etknę ła  

o jcu pod nos papier, na k tó 
rym  by ło  wypisane, że Sabin ie 
T rzm ie iów n ie  przydzie la się 
pokój w  nowo w ybudow anym  
b loku  osiedla m ieszkaniowego 
Cem entowni W ierzb ica ko ło  
Radomia.

— To tak?...
Sabina podeszła do ojca i 

c ichym , m ię kk im  głosem po
w iedzia ła :

— J u t ty , tatusiu, w yb ud u j 
d.omek trochę m niejszy, ty lk o  
dla was obojga, dla m am y i 
d la  siebie, ja  zamieszkam w 
osiedlu. T ak będzie lep ie j.
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Po obu stronach d rog i z 
Rostowa do osady C ym iań - 
sk ie j ja k  wezbrana woda k o 
łysze się zboże. N ie objąć go, 
n ie  zm ierzyć radosnym  spo j
rzeniem . M ożna patrzeć i  nie 
napatrzeć się. C złow iek zdaje 
sobie sprawę, że wszystko co 
w id z i w zd łuż trzys tu k ilo m e - 
tro w e j d rog i — to zaledwie 
cząstka urodzajnego bogac
tw a  O jczyzny, ale i  to co u k a 
zuje się oczom, w yda je  się 
r.ie m ieć końca. Tak w  odle
g łym  dz iec iństw ie  o lb rzym im  
i  n iezm ierzonym  w yd a w a ł się 
zakątek św iata, w  k tó ry m  
człow iek mieszkał...

D oda jm y — w  ów niezbyt 
ja sk ra w y , z rzadka jedyn ie  
p rześw ie tlony słońcem dzień— 
łagodne ba rw y, ta k  żywe za
zwyczaj na po łu dn iu  i  z taką  
rozrzu tną  ho jnością  rozdzie
lane w  lip cu  przez przyrodę ! 
Z daleka, za kopcam i k u rh a 
nów  m og ilnych  z po łu dn io - 
wschodu ciągnie burzow a 
chm ura, k tó ra  zagarnęła pół 
nieha. Z z iem i b ije  do góry 
tęcza, nie zdoła jednak prze
b ić  ponure i, czarnej gęstwy 
chm ur, sto i na horyzoncie 
n iew ysok im  slupem, bezradna 
i  n iem a l bez ba rw y.

W  row ach p rzydrożnych w i
je  się szaropopie la ta smuga 
p io łu nu  — tra d y c y jn e j sm ęt
nej ozdoby dońskich stepów. 
N iem al wszędzie w yp a rło  go 
zboże, energicznie, po gospo- 
da rsku  docierające do same
go sk ra ju  d rog i -— zostało mu, 
nieszczęśnikowi, dożywać osta
te k  swoich d n i na kołchozo
w ych  pastw iskach, p rzy  ście
żynach i  na zboczach pa ro 
w ów  leśnych. Tuż za p io łu 
nem podnosi się s tuhekta- 
row a ściana dojrzewającego 
owsa, da le j —  żółtobure, całe 
w  m ętnych plam ach ła n y  n i 
to  spóźnione jęczm ienia n i to 
pszenicy. Jeszcze da le j jeżą 
się do nieskończoności słone
czn ik i i naraz ja k  dukatowe 
złoto przeb łysku ją  w  słońcu 
ciężko zastygłe fa le  pokładzio
nej, zmożonej przez w ia try  
ozim ej pszenicy,

Step tu ta j b iegnie n ie ró w 
no, a le  wstążka ho ryzon tu  
c iągnie się daleko, ledw ie w i
doczna d la  oka.

Na sam ym  dnie rozleg łe j 
d o lin y  gęstnieje n ieb iesk i 
opar, k tó ry  po tam te j s tron ie  
zbocza przechodzi w  li l io w ą  
rozp ływ ającą się m gie łkę i na 
w yn ies ien iu  o dwadzieścia 
k ilo m e tró w  od szosy n ieu 
chw y tn ie  dla oka stapia się z 
niebem. I  ty lk o  m ajestatyczny 
k u rh a n  -  strażn ica wyznacza 
swoim  podnóżem niew idoczną 
lin ię  horyzontu .

Na p ra w ym  brzegu środko
wego Donu zna jdu jem y w ie 
le  k u rh a n ó w  i  grodzisk. S trze
gą one daw nej g ran icy, k tó ra  
bieg ła w yżynam i dońskim i, 
ja k b y  doglądając i  p iln u ją c  
dońsldch zarzeczy skąd n ie 
raz w yru sza li na Ruś z w o j
ną i  najazdem  Chazarowie, 
P ieczyngowie, Polow cy. W  c ią 
gu w ieków  w zd łuż lewego 
brzegu Tanaisu — Donu cią
gnęły z po łudn io  -  wschodu 
w a tahy  cudzoziem skich na- 
jezdn ików  i  ja k  drogowskazy 
na ich  szlakach, ja k  n ien a ru 
szalne po m n ik i zam ierzchłe j 
przeszłości pozostały ku rhany .

W ody m orza Cym lańskiego 
za la ły  starożytną tw ie rdzę 
Chazarów — Sarke l, k tó rą  
spustoszył ongi Swiatosłaiw. 
Dziw ne uczucie cię ogarnia 
i  coś chw yta  za gard ło , gdy 
ze szczytu kum szackie j góry 
oglądasz n ie  dawną, dobrze 
ci znajomą, wąską wstążecz
kę Donu w iją c ą ’ się sw aw o l
nie śród zie len i łą k  i lasów, 
ale n ieb ieską pow ierzchn ię 
morza...

W ita j nam , m iłe  dońskie 
morze, powstałe z w o li p a r t i i 
bo lszew ickie j, z w o li S T A L IN A  
k tó rą  on na tchną ł serca lu 
dzi naszej w ie lk ie j O jczyzny, 
w ło ży ł w  Ich m ocarne dłonie,

Ż y j nam  wiecznie, W olgo- 
Donle — w span ia le  dzie ło 
um ysłu  1 rą k  narodu radziec
kiego!

G óru jąc nad' W ołgą 1 kana
łem  wznosi się m a jesta tyczny 
pom n ik  S T A L IN A , któreao ee-

niusz po łączył w ody dwóch 
w ie lk ic h  rzek rosy jsk ich  i 
p ięc iu  m órz obm yw ających 
brzegi naszej O jczyzny..

W zdłuż wo łgo -  dońskiego 
kan a łu  żeglownego, k tó ry  
o trzym a ł im ię  tw ó rcy  naszej 
p a rtii,  naszego państwa ra 
dzieckiego — n ieśm ierte lne 
im ię  Włodzimierza Iljicza  
L E N IN A  — płyną karaw any 
okrętów, z węglem, drzewem, 
zbożem, maszynami, , ce lu lo
zą — bogactwam i k ra ju , idą 
cym i nową, potężną a rte rią  
wodną naszej O jczyzny.

M y, współcześni i  św iadko
w ie  p ierwszych dokonań 
wspaniałego sta linow skiego 
p lanu  opanowania przyrody, 
p o tra fim y  na razie ty lk o  po
bieżnie naszkicować to, co w i
dzim y. A le  z ja w i się pisarz, 
k tó ry  s tw orzy  dzieło godne 
w ie lk ie j budow li kom unizm u.

Ileż bohaterstw a, ileż p rzy 
k ła d ó w  męstwa i  o fia rności 
człow ieka radzieckiego ■— po
ko jow ego budowniczego, a 
gdy potrzeba — to i żołnierza, 
u trw a liło  się w  h is to r ii po
w staw an ia  w o łgo -  dońskiego 
kan a łu  żeglownego! I le  bez
sennych nocy, ileż rozm yślań, 
ile  energ ii włożono w' potężne 
cie lsko cym lańsk ie j zapory 
wodnej, w  kanał, w  śluzy, we 
w szystk ie  urządzenia W ołgo- 
D o n u !

I  ta k  ja k  cały k ra j uczest
n iczy ł w  p rzygotow aniu  u rzą 
dzeń, maszyn i  m echanizm ów 
d la  W ołgo -  Donu, podobnie 
pochodzący z w ie lu  na rodo
wości synow ie i  c ó rk i O jczy
zny b ra li udz ia ł w  g igantycz
ne j b u d o w li epoki S ta lin o w 
sk ie j, w  tw o rze n iu  p ie rw o ro d 
ne j z bu do w li kom unizm u 
w  urzeczyw is tn ien iu  m yś li 
współczesnych i  m arzeń tych, 
k tó rz y  ż y li niegdyś i  m yś le li 
o szczęściu narodu.

S ta ło  się d la  nas powszed
n im  przyzw yczajen iem  nazy
wać budowę kan a łu  w o łgo - 
dońskiego odw iecznym  m a
rzeniem  rosyjsk iego ludu. M y 
ś la ł o n ie j P io tr  I, m yś le li 
na jleps i ludz ie  Rosji, ale m a 
rzen ia  ic h  b y ły  bezpłodne.

I  n iedarm o guberna to r as tra 
chańsk i książę G olicyn, k tó 
rem u P io tr  po w ie rzy ł k ie ro w 
n ic tw o  prac nad przekopa
n iem  kan a łu  w o łgo -  dońskie
go, s trac iw szy w ia rę  w  moż
ność u rzeczyw istn ien ia  podję
te j pracy, p isa ł: „B óg jeden 
k ie ru je  biegiem  rzek i  zuch
w a lstw em  by łoby  ze s trony  
człow ieka łączyć to, co 
wszechmocny ro zd z ie lił“ .

A le  p rzysz li ludz ie  spojeni 
w o lą  p a r ti i kom unis tyczne j i  
s tw o rz y li to, co niegdyś zda
w a ło  się zuchwale i  nie do 
urzeczyw istn ien ia .

M arzenie, k tó re  w  naszych 
czasach sta ło  się w łasnością 
całego narodu — w c ie liła  w 
życie p a rtia  bolszewików. 
I  n ie  darm o — ja k  w  czasie 
w o jn y  narodow ej — na każ
dym  odc inku  s ta ły  setk i ko 
m unistów . O ni to p row adz ili 
masy do w a lk i z ż y w io ło w y 
m i s iła m i p rzyrody  o stw o
rzenie i  p rze p ro w a d ze n i do 
końca w ie lk ie j budow y ko 
m unizm u.

*
Pam iętne są nam słowa to

warzysza S T A L IN A : „W ie lka  
energia rodzi się tylko dla 
wielkiego celu“. Oto oni, tw ó r
cy w ie lk ie j energ ii, służącej 
w ie lk im  celom budow y ko 
m unizm u.

Inżyn ie r F iodor Iw anow icz 
Rezczykow, k ie ro w n ik  czw ar
tego odcinka budow y cym 
lańskiego hydrow ęzia , u ro - 
dzbny w  G o rk im  — przypo
m ina nieco — czy to w yg lą 
dem tw arzy, czy to zarysom 
całej sw o je j postaci ro b o tn i
ka — swojego w ie lk iego ziom 
ka. Uśm iechn ię ty, le kko  pod
niecony — opow iada:

„M ie liś m y  u nas brygadę 
Alakim a, oko ło dwudziestu 
ludz i. On sam b y ł rodem z 
M o łd a w ii. W iększość budow 
niczych w  jego brygadzie 
rów nież pochodziła stam tąd. 
P racow a li ja k  się rzadko zda
rza, ale m ało tego: w  czasie 
zeszłorocznej powodzi, gdy 
sp ię trzona k ra  g roz iła  ~.iisz- 
czeniem ostróg prow izoryczne
go mostu kolejowego, w ska k i

w a li z łom am i na lód, 1 roz
b ija l i go, ażeby uratować 
most! P racow a li ja k  saperzy 
na froncie.

W  początkach zim y, pewne
go wczesnego poranka wysze
dłem  na brzeg Donu. Podcho
dzi do m nie staruszek —  ko
zak i pyta:

—  Budujesz, synku?
—  Budujem y, ojcze!
—  I  ja k  myślisz, uda się?
O dpow iadam :
—  S koro  bo lszew icy coś za

m y ś lili,  to  na pewno się uda.
Starzec się zachm urzył.
—• B udu j, synku ! A le  w i

dzisz — na w ierzb ie  czerwona 
kora , znaczy to, że zima bę
dzie cieńła, ale w iosną uw a
żaj — skoro k ra  ruszy, p ó j
dzie ciepła Woda, te j to się 
bój, jeszcze się w  n ie j ską
piecie. To ty lk o  w  książkach 
piszą o c ichym  Donie, ale k ie 
dy w iosną się rozigra — to 
bestia! Z w a li każdą zaporę. 
Żeby ty lk o  nie pogruchotał, 
tego, co robicie, p a ta  no do
brze!

Odrwrócił się i  poszedł.
K ra  na rob iła  nam n iepoko

ju  i k łopo tu . Zdaw ało się, że 
m yśl inżyn ie ra  przew idzia ła  
wszystko. A le  p rzybór b y ł tak  
niespodzianie wysoki — w e
dług św iadectwa ' starych, 
m ieszkańców na jw iększy w 
ciągu osta tn ich siedemdzie
sięciu la t  — ty lk o  połączenie 
potężnej te ch n ik i z boha te r
stwem  naszych lu dz i odw ró 
c iło  ka tas tro fę  żyw io łow ą. N ie 
spaliśm y k iik a  nocy pod 
rząd, ra tu ją c  tamę i p ro w izo 
ryczny most. W oda podcho
dziła pod nasyp mostu i ostro
gi trzeszczały w  ta k i sposób, 
że ro b iło  się nam  straszno. 
Dziad miał: rac ję : gdy rozpo
czął się przybór, woda un io 
sła chrust, be lk i, drzewa zrą
bane w  d o lin ie  Donu i  zatory, 
ja k ie  pow sta ły  pod przęsłam i 
mostu, g ro z iły  ka tastro fą . 
Rozsadzaliśmy k rę  ładunkam i 
tro ty lu , ale naniesione przez 
wodę ch rus t i  drzewo opiera -

ly  się tro ty lo w i. Ą la k in ow e y, 
tak  nazyw a liśm y bu do w n i
czych z brygady A lak ina , z to
po ram i i p iła m i w sk a k iw a li 
na zatory i  sto jąc po pas ws 
wściekle bulgocącej wodzie 
rąb a li nap ływ a jący  chrust, 
ażeby dać wodzie dostęp i  
przejście m iędzy s lupam i“ .

N ie ma obecnie na teren ie 
budowy ani A lak ina , ani je 
go towarzyszy, ale dzieło, ja 
kiego dokona li, zostanie na 
zawsze w  pam ięci tych, z k tó 
ry m i i d la k tó rych  przyszło 
im  pracować.

N iebyw ałe  nasycenie budo
w y  pierwszorzędną techn iką  
zgoła n ie  w yk lu czy ło  zastoso
wania c iężkie j pracy fizycz
nej, połączonej n iek iedy z du 
żym ryzyk iem . W czasie ze
szłorocznej powodzi po tok i 
wody runę ły  do w ykopów  pod 
śluzy i  zaporę. R ozm yw ały 
szutrow ą naw ie rzchn ię  dróg. 
niszczyły ru ry  przewodzące 
pom p ziem nych, nanoszących 
ziemne groble. Ratu jąc zata
piane przez wodę ru ry . bu 
dow n iczow ie p racow a li po 
szyje w lodowaitej w od—c. 
D op ię li swego, pracując bez 
rozkazów z w łasne j in ic ja ty 
w y  i  pragnien ia . U ra to w a li 
prawobrzeżną część tam  i w y 
kop  pod cym lańską e le k tro w 
nię.

Gdy odprowadzając bieg 
Donu zasypyw a li stare zwę
żone k o ry to  rzeki, n ie ła tw o 
by ło  je  pokryć.

Noc, ciemności, w błyskach 
lam p elektrycznych i retteK- 
terów , sto ją  tysiące ludzi p rzy 
ciężarówkach. To nie ty lk o  
załoga budow y, ale i m iesz
kańcy oko licznych chu to rów  
i  stanic, k tó rzy  przysz li po
móc sw oją pracą bu d o w n i- 
czym.

Ze swej k w a te ry  dowódcy, 
k ie ro w n ik  odcinka budow y 
Rezczykow, w y jrzaw szy  na 
chw ilę  przez okno d re w n ia 
nej budk i, piatrzy i nie w ie  —■ 
czy to czerpaki ekskaw ato- 
rów  zarzucają ziem ią cięża
ró w k i, czy to ręce tysięcy lu 
dzi w  c iągu k i lk u  sekund w y*



Nad listami czytelników

„MY OJGZYZKY NASZEJ MŁ000S0I NIE ODDAMY NIGDY NIKOMU”
D efilada trw a ła .
Gorące prom ien ie  lipcowego 

słońca z łoc iły  zetempowskie 
sztandary pochylone przed t r y 
buną, na k tó re j w  otoczeniu 
członków Biura Politycznego 
I Rządu sta ł tow. Bolesław 
Bierut.

Przechodząca przed trybuną  
m łodzież gorąco pozdraw ia ła 
swego Nauczyciela i  Wodza — 
pozdraw ia ła  Partię, Rząd, Pol
skę Ludową.

W spaniała by ła  ta defilada 
m łodych, w iernych O jczyźnie 
budowniczych socjalizmu.

M in ę ły  niezapomniane dn i 
Z lo tu , ale m iłość do Ojczyzny, 
Partii, do Towarzysza Bieruta 
tak  gorąco wyrażona w  owe dni 
lipcow e ży je  — żyje w  czynie 
p ro du kcy jnym  młodego robo t
n ik a  1 chłopa, w  w y trw a ły m  
zdobyw aniu w iedzy przez ucz
n ió w  i  studentów, w  ciężkiej 
służbie naszego żołnierza.

P rzeb ija  ona w  liczn ie  nap ły 
wających do naszej redakc ji 
listach.

„Składam gorące podziękowa
nie naszemu Rządowi i naszej 
P artii za opiekę i troskę o nas, 
młodzież“ — pisze Henryk Ho- 
dziak z D usznik-Zdro ju .

— Jestem synem repatrianta 
■ Francji. W  roku 1950 nie 
umiałem nawet czytać i pisać 
po polsku. Troskliwej opiece 
i  pomocy Władzy Ludowej za
wdzięczam, że dziś stałem się 
pełnowartościowym człowie
kiem. Ukończyłem Zasadniczą 
Szkolę Metalową w Dusznikach 
1 rozpoczynam samodzielną pra
cę. Będą ją  wykonywał tak, "aby 
szybciej rosły nowe domy,

szkoły i fabryki — aby szybciej 
rósł socjalizm.

M iłość do O jczyzny rodzi 
czyn. Rosną więc szybko nowe 
miasta, fa b ry k i, szkoły. Zm ie
nia  oblicze wieś polska.

„My mieszkańcy gromady 
Hejniki, pow. Bielsk Podlaski 
—  pisze w imieniu mieszkań
ców gromady Aleksander K a r
czewski — składamy gorące po
dziękowania Rządowi Poiski 
Ludowej za jego stałą pomoc 
i opiekę dia naszej wsi. Polska 
Ludowa nie szczędząc sil w a l
czy o to, aby wsie naszego k ra 
ju  żyły lepiej — kulturalniej 
niż dawniej.

Dzięki wysiłkom ze strony 
naszego rządu wieś nasza zosta
ła zelektryfikowana i zradiofo- 
nizowana. Niemal każdy gospo
darz posiada radio. Niemal każ
dy gospodarz prenumeruje też 
pisma i broszury. Wszystko to 
zawdzięczamy władzy ludowej, 
naszej Partii i drogiemu W o
dzowi Towarzyszowi Bierutowi, 
który całe swoje życie poświę
cił walce o Wolną Polskę Ludu 
Pracującego".

Zygmunt Kamyszek do n ie
dawna k u ła c k i parobek, dziś 
ślusarz Stoczni G dańskie j pisze 
nam o sw o je j drodze życia, 
k tó ra  od k ró w  ku łack ich  zaw io
dła go do w span ia łe j fab ryk i.

„Przez trzy lata pracowałem 
u kułaka za marne grosze. Po
tem wstąpiłem do ZM P w Pu- 
czyskach, gmina Galewice, pow. 
Wieluń. Wtedy nauczyłem się 
kochać swoją ojczyznę i wtedy 
zrozumiałem i pokochałem na
sze budownictwo socjalistyczne.

Pracuję w Stoczni Gdańskiej. 
Podjąłem zobowiązanie, które

wykonuję. Pracuję z każdym 
dniem lepiej. Cieszę się, że wraz 
ze swoimi kolegami biorę udział 
w budowie socjalizmu“.

Mieczysław Pacek, robotn ik  
Stoczni Szczecińskiej i syn fo r 
nala z obszarniczego m a ją tku  
kap ita lis tyczne j Polski pisze też 
o swoim  życiu i  o tym , ja k  po
kochał Polskę Ludową. Gdy 
m ały M ie tek chodzi! jeszcze do 
szkoły powszechnej m arzy ł już 
o pracy gdzieś na w ie lk ich  b u 
dowlach. Chciał być m echani
k iem  i w iedzia ł, że może nim  
zostać. Przecież Władza Ludo
wa stw orzy ła  w a ru n k i do nauki 
tak im , ja k  on dzieciom, fo rna li, 
robotn ików , biednych chłopów
— pe łnoprawnych dziś gospo
darzy Ludowej Ojczyzny.

„Spełniły się moje marzenia
— pisze Mietek Pacek. — Na 
wieść o werbunku do ochotni
czych brygad szkolenia zawodo
wego zgłosiłem się do jednej 
z nich. Obecnie pracuję jako 
ślusarz silnikowy w Stoczni i 
Szczecińskiej. Dumny jestem, j 
że ja, syn fornala, mogę w yko
nywać pracę na jednym z po
ważnych odcinków Planu 6-let- 
niego; wraz ze mną cieszą się 
moi rodzice. Ja nauczyłem się 
zawodu, a starszy brat kończy 
szkolę oficerską. Jakże nie ko
chać mojej Ludowej Ojczyzny. 
Po prostu nie wiem, jak spła
cić w ielki diug wdzięczności za 
moje obecne życie — za przy
szłość“.

Z dalszej części lis tu  M ie tka 
dow iadu jem y się ja k  spłaca on 
O jczyźnie to, co nazywa d łu 
giem.

„Pierwsze dni praey były 
ciężkie" — pisze M ietek.

Ciężkie, bo b y ły  to pierwsze 
dn i nowego i  niezrozum iałego 
jeszcze życie, no i praca była 
nieznana.

A le  cóż mogło zepchnąć z raz 
obranej drog i młodego, pełnego 
zapału zetempowca.

„Trzeci miesiąc jestem w bry
gadzie im. Matrosowa w Stoczni 
Szczecińskiej — pisze dale j Pa
cek. — M ój mistrz ob. Bolesław 
Zawadzki jest ze mnie dumny, 
bo pracuję bardzo dobrze i mam 
zamiłowanie do swego zawodu. 
Zostałem przodownikiem pracy. 
Wykonuję teraz 280, a nawet 
więcej procent normy. Jestem 
bardzo zadowolony, że ja mło
dy stoczniowiec już dziś biję 

| normy. Staram się pracować 
coraz lepiej, aby nasza Ojczy- 

( zna Polska Ludowa była pięk-

czy lis t syn forna la i ślusarz s il-, 
n ikow y Stoczni Szczecińskiej 
Mieczysław Pacek.

„Jestem szczęśliwa, że mogę 
zdobyć zawód, że nie będę już 
nigdy wyzyskiwana przez ku 
łaków“ — pisze Feliksa M atc.j- 
czak z Żarów — do niedawna

wyzyskiw ana przez bogaczy 
w ie jsk ich , dziś uczennica SPZ 
w Żarach.

„Będę szczerze pracowała dla 
naszej Ludowej Ojczyzny, którą 
kocham nie tylko dlatego, że 
dała mi możność nauki i zdo
bycia zawodu, ale dlatego, że 
jest ona prawdziwą matką se
tek tysięcy takich, jak ja, 
do niedawna wyzyskiwanych 
chłojlców i dziewcząt“.

Podobnych lis tó w  o trzym u je 
m y wiele. Nie sposób w yliczyć 
tych wszystkich nazwisk au to 
rów , nie sposób w ju’azić m iłości 
do naszej ludow ej O jczyzny w 
nich zawartej.

Rośnie nowa Polska ja k  ro 
sną nowe dom y w. socja lis tycz
nej Warszawie. Na je j ruszto
waniach pracuje m łodzież — 
nowa, pełna radości życia i 
ufności w  swą przyszłość.

Jej uczucia dobrze w yra z ił 
m łody poeta A. M andalian. 

| pisząc: „M y  Ojczyzny naszej 
| młodości nie oddamy nigdy n i

komu".
JERZY W OŁKOUHON

G d y  będz ie  c iężko  w  p ra cy— w spom nę Z lo t, 
s łow a  Ś lu b o w a n ia  - a to  m i doda s ił

Stefek Ogórek jest synem 
chłopa — w łaściciela 3 ha ziemi 
z gromady W ielkie, gm. Abra
mów, pow. Lubartów. Chodzi do 
Państwowego T echn ikum  H an
dlowego w  Nałęczowie. Mieszka 
w  in ternacie , o trzym u je  stypen
d ium  państwowe. Jest przewo
dniczącym Zarządu Szkolnego 
ZMP. Stefek by! delegatem na 
Zlot. Zasłużył na m iano M łode
go Przodow nika swoją pracą w, 
szkole i organizacji.

— Pam iętam  słowa tow a rzy
sza B ie ru ta  — opowiada Ste
fek — i zadania ja k ie  postawi) 
On przed nam i — m łodym i bu
dow niczym i socjalizmu. K iedy 
wspom inam  Ślubowanie złożone 
O jczyźnie i na wierność K on
s ty tu c ji — t<5 aż serce b ije  ra 
dośniej i chce się pracować i 
pracować coraz lep ie j. Jadę te
raz w łaśnie do m ojej gromady...

— A co zamierzacie tam  ro
bić? — Stefek nie zawahał się. 
ani c h w ili i ciągnął da le j:

— Ja rozum uję tak... NaJ-

Radio
na dz ień  « s ie rp n ia  1952 r . 

(środa)

P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 m

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, .12.04, 16.00, 20.00
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i i tańce  ra d z ie c k ie , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  , n w o d ó 1», 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
*.0(t M u z y k a  ro s y js k a ,> 8.30 
A u d . d la  obozów  i' k o lo n i i  
le tn ic h , 10.00 K a lm a n : 
F ra g m . z o p t. „ M a r lc a " ,  
10 25 M u z y k a  k a m e ra ln a , 
10.55 „L ito ś ć "  -  ode 1 
o po w . N . R o llę c z e k  U - »  
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 1.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 
W ieś  ta ń c z y  i  śp ie w a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12_45 „N a  
sw o jska  n u tę " .  13.1^ ,n  
fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t 
s o lis tó w , 15.30 A ud . d la  
dz ie c i, 16.20 K o n c e r t O rk . 
R o z "!. W ro c ła w s k ie j P R  P- 
d. T . S e red yń sk ieg o , 17.00 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 17.15 
G łos  m a ją  k o b ie ty , 17.25 
N a m u z y c z n e j fa l i ,  1.8.00 Na 
s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 Ś ro 
d o w y  k o n c e rt, 19.20 A u d . 
l ite ra c k a , 19.40 P ieśn i w  
w y k .  C h ó ru  P R  p. d . J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 20.26 W ia 
dom ośc i s p o rto w e , 20.30 M u 
z y k a  taneczna, 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  C ho
p in o w s k i, 21.30 O d p o w ie dz i 
„ F a l i  49“ , 21.40 „P a m ią tk a  
z C e lu lo z y "  — ode. pow . 
T. N e v e r ly , 22.00 A u d . z c y 
k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o 
r y  k a m e ra ln e "  — B e e th o 
ven, K w a r te t  s m y c z k o w y  
N r  7 F -d u r , 22.45 M u z y k a  
p o p u la rn a .

Nowa szkoła pielęgniarek
W ie le  n o w y c h  szkó l o trz y m a  m ło 

dz ież od p a ń s tw a  lu d o w e g o  vr ro k u  
s z k o ln y m  1952/53.

Jedną  z n ic h  je s t szko ła  p ie lę g 
n ia re k  w  K a lis z u , w o j. p o zn a ń 
sk iego .

G m ach  s z k o ły  Jest p ię k n ie  p o ło 
żo n y  w  o to cze n iu  d rz e w . Z n a jd u je  
się o n  n a p rz e c iw k o  s z p ita la , w 
k tó r y m  p rz y s z łe  p ie lę g n ia rk i będą 
odbyAvać p ra k ty k ę . S zko ła  je s t n o 
w ocześn ie  u rząd zo n a  i boga to  zao
p a trz o n a  w  pom oce  n a u ko w o . P rócz 
d u ż y c h , ja s n y c h  sal w y k ła d o w y c h  
s łu c h a c z k i będą k o rz y s ta ć  z sa li 
d e m o n s tra c y jn e j, p o m o c n ic z y c h  sal 
do n a u k i sa m o d z ie ln e j, ś w ie t l ic y  i 
c z y te ln i.

U czen n ice  będą m ieszkać w  n o 
w y m  in te rn a c ie . N a u ka  w  szko le , 
u trz y m a n ie  i  m ie szka n ie  w  in te r 
n ac ie  są b ezp ła tn e .

Po 2 ,5 - le tn ie j nauce  w  te j  szko 
le  w y jd ą  z n ie j w y s o k o k w a lif ik o 
w ane , d y p lo m o w a n e  p ie lę g n ia rk i.

C zeka na n ie  p raca  w  s zp ita la ch , 
w  o ś rod ka ch  z d ro w ia , w  p o ra d n ia c h  
d la  m a tk i i  d z ie cka , będą p racow ać 
w  szko łach  ja k o  h ig ie n is tk i,  w  p o 
ra d n ia c h  z d ro w ia  p rz y  k o p a ln ia c h  
i fa b ry k a c h .

U czen n ice  zostaną w  szko le  p rz y 
g o to w a n e  n ie  ty lk o  do n ie s ie n ia

p om o cy  c h o ry m , a le  nauczą się ró w 
n ież zapob iegać c h o ro b o m .

S zko ła  d a je  n ie z w y k le  dogodne 
w a ru n k i aw ansu  n ie w y k w a l i f ik o w a 
n ym  p ra c o w n ic z k o m  s łu ż b y  z d ro 
w ia  Jak sa low e, p o s lu g a czk i, n ie w y 
k w a lif ik o w a n e  p ie lę g n ia rk i itd .  Do 
s z k o ły  p rz y jm o w a n e  są ró w n ie ż  
d z ie w czę ta , k tó re  n ie  p ra c o w a ły  d o 
tych cza s  w  p la c ó w k a c h  s łu żb y  zdro-, 
w ia .

P rz y jm o w a n a  Jest w y łą c z n ie  m ło 
dzież żeńska w w ie k u  od 16 do 30 
la t , z w y k s z ta łc e n ie m  7 k la s  szko ły  
p o d s ta w o w e j i pos iada jąca  dob re  
zd ro w ie .

P odan ie  o p rz y ję c ie  k a n d y d a tk i 
w in n y  p rzesłać w  te rm in ie  do dn. 
! w rześn ia  1952 r. do W y d z ia łu  Z d ro 
w ia  P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j Ra
d y  N a ro d o w e j w  P o zn an iu . Do p o 
dan ia  n a le ży  za łą czyć : ż y c io ry s , 
św ia d e c tw o  u k o ń cze n ia  s z k o ły  p o d 
s ta w o w e j, m e try k ę  u ro d z e n ia , za
św ia d cze n ie  o s ta n ie  m a ją tk o w y m  
ro d z ic ó w , 2 fo to g ra fie , o p in ię  z Z M P  
łub  Z w ią z k u  Za w od o w eg o , o ile  
k a n d y d a tk a  Jest c z ło n k ie m  ty c h  o r 
g a n iz a c ji.

O p rz y ję c iu  i  te rm in ie  rozpoczęc ia  
n a u k i k a n d y d a tk i zostaną z a w ia d o 
m ion e  l is to w n ie  p rzez  W y d z ia ł Z d ro 
w ia  P W ItN  w  P o zn an iu .

p ie rw  zgłoszę się do Zarządu j 
Gminnego ZM P, żeby m i da li 
robotę, zadania...

Oczywiście będę organizował ! 
zebrania z m łodzieżą na wsi j 
Będę opow iadał je j o Złocie. O j 
prawach i obowiązkach m iodzie- j 
ży wobec O jczyzny, k tó re  za
w arte  są w K on sty tu c ji. Po- i 
wiem , że Ślubowanie, złożone j 
przez delegatów na Zlocie zobo- j 
w iązuje wszystkich m iodych : 
chłopców i dziewczęta do je- ; 
szcze o fia rn ie jsze j pracy dla j 
O jczyzny — dla ,iei szczęścia. : 

[w zm ocnienia s iły  i pokoju, 
i  Będę m ów ił o lo tn ic tw ie  i sa- j 
| molotach, k tó re  w idzia łem  na 
Zlocie — o naszei potędze w po- j 
w ietrzu. A na pewno znajdą się 
i tacy, co będą chcieli zgłosić i 
się do lo tn ic tw a .

Stefek jest zadowolony, k iedy j  
snuje te plany. W  jego oczach j 

j  widać w ie le  zapału.
I S taw ia w ięc sobie coraz po- j 
j ważniejsze zadania, 
i T rw a ją  żniwa. Trzeba, aby chło- 1

pi szybko i sprawnie przeprowa
dz ili zb iory i om łoty — w y w ią 
zali się z obow iązkowych do
staw — m ów i Stefek. Będę sta
ra! się więc razem z młodzieżą 
i kołem  ZM P tak pracować i  
agitować, aby wszyscy ch łop i z 
naszej grom ady , w yp e łn ili su
m iennie swoje obow iązki w o
bec Ojczyzny...

Na pożegnanie Stefek powie
dzia ł:

— W iem, że „ trudna  będzie 
praca, ale gdy będzie ciężko 
wspomnę Z lot. przem ówienie 
towarzysza B ieruta, słowa Ś lu
bowania — a to m i doda sił.

Delegat na Z lo t Stefek Ogó
rek, tak jak tysiące m łodych 
przodow ników  ag ita torów  — łu 
dzi czynu i przodownictw a p rzy
stąp ił do w ype łn ian ia  z hono
rem swoich zaszczytnych obo
w iązków  — do wprowadzenia 
w życie w ie lk ich , pam iętnych 
słów Ś lubowania na wierność 
O jczyźnie i  K o n s ty tu c ji

I. M.

M ło d y  g ó rn ik  M ie te k  S k o w ro ń s k i 
z ro z u m ia ł w ska za n ia  to w . B ie ru ta

Mietek Skowroński jest synem 
m ałorolnego chłopa z w o j. rze
szowskiego. Od dziecinnych już 
la t  m a rzy ł o tym , aby praco
wać w  kopa ln i, aby zostać gór
n ik iem . K ie dy  organizacja 
ZM P-owska prow adziła  w erbu
nek do Szkół Przysposobienia 
Przemysłowego, M ie tek  zgłosi! 
się i p rzy jecha ł na Śląsk.

Po ukończeniu szkoły pozostał 
ju ż  na stałe w  kopalni N iwka, 
pokochał pracę gó rn ika  i kop a l
nię.

— Będzie z niego dobry gór
n ik  — m ó w ili starzy górnicy. 
M ie tko w i wśród zabrudzonej 
tw a rzy  ty lk o  radośnie is k rz y ły  
się oczy.

K iedy  M ie tek Skow roński do
w iedzia ł się, że w  Zlocie M ło 
dych P rzodow ników  — B udo
w niczych Polski Ludow ej może 
uczestniczyć rów nież młodzież 
niezorganizowana postanow ił je 
szcze bardzie j , w yd a jn ie  praco
wać. Codziennie osiągał praw ie 
po 200 proc. norm y.

Później, na tab licy  przodow
n ików  pracy, obok nazwiska 
20-letniego M ie tka  Skow rońskie
go cy fra  w ykonania norm y za
częła stale rosnąć. Z 200 proc. 
na 210, z 210 na 230, potem 240, 
250, a w ostatn im  dn iu przed 
Z łotem  280 proc.

W ślad za S kow rońskim  po- i 
szli jego koledzy Błachaniec, 
W idaw ski, Helbin, Piwowar i 
Now akow ski, którzy osiągali < 
dziennie po 240 proc. normy.

M ietek Skow roński zda! swój 
egzamin w  w ie lk im  współzawo
dn ic tw ie  Z lo tow ym , zasłużył na 
m iano przodownika.

*
K iedy M ie tek Skow roński 

przyszedł do kop a ln i w  ba rw 
nej czapce z lo towej zaraz o to
czy li go zewsząd koledzy.

— Jak by ło  na Zlocie?
— Czy w idzia łeś tow. Bieruta?
— Czy byłeś na Karnawale?
— Jak w yg ląda Plac K onsty

tuc ji?
Zasypywano go ta k im i py ta

n iam i ze wszystkich stron.
Na wszystkie pytan ia  od razu 

trudno  jest odpowiedzieć. Sko
w rońsk i rozpoczął opowiadać o 
tym  co na jm ocn ie j zapisało się 
w  jego pamięci.

— N ajw span ia lszy był trzeci 
dzień Z ło tu  — zaczął po woli. — 
W łaśnie w  dn iu  Święta Odro
dzenia z łożyliśm y na placu Zw y
cięstwa Ś lubowanie Ojczyźnie i 
na wierność K onsty tuc ji.

Ś lubowałem  sam i w  im ien iu  
Waszym o fia rn ie  służyć spraw ie 
rozkw itu  i św ietności Polskie j

Rzeczypospolitej Ludow ej — »* 
powiada M ietek.

&
M ietek Skow roński do trzym u

je słów Ślubowania. O statn io 
w yra b ia ! po 280 proc. norm y a 
dziś już  osiągnął 300 proc. no r
my. Bo to dla naszej ukochanej 
O jczyzny i Pokoju — mówi.

Obecnie Skow roński wezwał 
do współzawodnictwa wszyst
k ich  m łodych gó rn ików  kopa ln i 
N iw ka  o ty tu ł najlepszego gór
n ika. Jako pierwszy odpow ie
dział m łody gó rn ik  B ronek B ła 
chaniec, potem W ładek W idaw 
ski j W oźniak. Już ry w a liz u ją  
m iędzy sobą — walczą o przo
dow n ictw o — w zm acnia ją potę
gę i siłę obronną Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M ie tek S kow roński zrozum iał 
wskazania tow. Bieruta. Dużo 
uczy się. pracuje nad sobą. Co
dziennie po pracy czyta gazety, 
ks iążk i O statn io przeczyta ł już  
książki „C za jkę“  i „Szosę W oło- 
kołam ską“ , kończy teraz „J a k  
hartow a ła  się s ta l“ .

Parę dn i temu M ie tek Sko
w roński zw róc ił się z prośbą o 
przyjęcie  go do ZM P. Zrozu
m ia ł bowiem , że jego miejsca 
jest wśród przodujących, m ło
dych budowniczych socjalizm u.

ST. Ń O C H C IŃ S K I
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Komisja O kręgow a ZSP 
zaw iadam ia.

K o m is ja  O krę g o w a  Z rz e 
szenia  S tu d e n tó w  P o ls k ic h  
w  W a rsza w ie  p o w ia d a m ia  
k o le ż a n k i i  k o le g ó w  p rz y 
je ż d ż a ją c y c h  w  d n ia ch  od 
7 do 9 s ie rp n ia  b r. na 
w s tę pn e  e gza m in y  w y ż 
szych  u c z e ln i w  W arsza
wie, że po p rz y j eździe  do

>■■■

W a rsza w v na d w o rc e : G łów  
n v . W ile ń s k i, G d a ń sk i, 
W sch o dn i — n a le ży  zg łos ić  
s<e w  p u n k ta c h  in fo rm a 
c y jn y c h , k tó re  będą na w . 
w . d w o rca ch .
K o m is ja  O k rę g o w a  Z rz e 

szenia  S tu d e n tó w  P o ls k ic h  
w  W arszaw ie

Komsomoł, k tó ry  od dawna 
stanow i szkołę wszechstronnej 
działa lności po lityczne j, w ycho
w u je  i przygotow uje kadry dla 
wszystkich dziedzin życia pań
stwowego, gospodarczego i k u l
turalnego. A k ty w  komsomolski 
— to przyszli pracow nicy pa r
ty jn i,  państw ow i i gospodarczy.

Pracow nik komsomolski — 
wychowawca m łodzieży — roz
w ija  w  komsomolcach dz ie l
ność, w ytrw a łość i upór w  dą
żeniu do celu. Jego osobisty 
p rzyk ład  w  poważnym  stopniu 
przyczynia się do kszta łtowania

(Artykuł napisany specjalnie dla ,.Sztandaru M łodych")
i w ychow yw an ia  dzielnych lu -  7  JĄ J C J J S Z K W
dzi, k tó rzy  po tra fią  w łaściw ie ‘
organizować swoją pracę.

Ażeby jednak wychowywać 
młodzież, trzeba posiadać grun
towną wiedzę, trzeba wiele czy
tać. Czasami słyszy się pow ie
dzenia: „Czasu m i brak...“  W y
starczy jednak trochę uporząd
kować swój dzień pracy, na
uczyć się rzeczowo rozstrzygać 
zagadnienia — znajdzie się czas 
na naukę, lekturę i bezpośre
dnie obcowanie z młodzieżą.

S e k re ta rz  K o m ite tu  M ie js k ie g o  
W L K Z M  w  T a g a n ro g u

P raw id łow e organizowanie 
dnia pracy należy przede wszy
s tk im  do pierwszego sekretarza 
Powiatowiego lub  M iejskiego 
K om ite tu  W LK Z M . Z chw ilą  
rozpoczęcia pracy wszyscy 
współpracownicy pow inn i zna j- | 
dować się w  Kom itecie. W cią
gu dn ia musi być zrobione wszy
stko, co zostało zaplanowane.

I ganizacji pracy. LE N IN , który
by! bardzo za ję ty pracą p a r-  

K to  pragnie pracować w  sposób I ty jn ą  i państwową, tak  p lan o - 
p lanow y, podsumowuje pod ko- | w a ł swój czas, aby nie  trac ić  
nieć dn ia w y n ik i pracy i już i an i c h w ili. Nie znosił ociągania 
wówczas zazwyczaj ustaia swoje | się w załatwianiu spraw, suro- 
zadama na dzień następny. I wo karał za biurokrację i zwłe- 

O kulturze pracy w Komite- ! kanie. Posiedzenia i narady, 
cie świadczą różne „drobiazgi“, prowadzone przez Lenina, ce- 
K u ltu ra  pracy polega m. in. na chowała rzeczowość i konkret- 
przestrzeganiu czystości i po- ność. Lenin nie znosił mazgaj- 
rządku w lokalu oraz na pro- : stwa, opieszałości, niedbalstwa.

eOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

pełn ia ją  z górą kam ien iam i 
ciężkie maszyny. T y lk o  is k ry  
się sypią od uderzeń kam ie
nia  o kam ień. T y lk o  błyszczą 
oczy tych, k tó rzy  przenoszą 
k o ry to  swojej rzeki, aby p ro 
ściej i  ła tw ie j uk łada ło  się 
życie.

Zabawna przygoda przyda
rzy ła  się naszym film owcom . 
Licząc na to, że zamknięcie 
zb iorn ika trw ać będzie około 
sześćdziesięciu godzin, nie zdo
ła li wykorzystać możliwości 
u trw a len ia  na taśmie tego h i
storycznego zdarzenia, ponie
waż Don został przeniesiony 
w ciągu ośmiu godzin, w cza
sie jednej nocy. I  gdy o św i
cie ukazała się ich zdum io
nym  oczom kamienna ław ica 
przecinająca Don., k ie row n ik  
wydzia łu  politycznego budowy 
hydrowęzła. A leks ie j G aw ry- 
łow icz Czerkasow. człow iek 
obdarzony poczuciem hum oru, 
pociesza! zrozpaczonych z uda
nym  współczuciem:

Oczywiście, że to skan
dal! Zam ierzaliśm y zrobić w 
ciągu sześćdziesięciu godzin, 
a budowniczow ie ,nas nabra li: 
szach - mach i skończyli w 
osiem godzin. Cóż ja wam na 
to poradzę? Rozkopać i za
cząć od nowa? Solidna robo
ta i czy ją  w arto  psuć? 
W spółczuję bardzo,..ale na w a
sze nieszczęście niestety nie 
hiam lekarstwa...

Jak dowódca na polu w a lk i, 
wzburzony, ale trzym ający się 
w garści, stal na brzegu z in ży 
nieram i k ie row n ik  budowy 
W as ilij A rsentiew icz Baraba
nów i p łaka li starcy, widząc 
Don — już nie tak i jak  daw
n ie j, ale poskrom iony i odda
ny na służbę ludowi.

Leningradczyk S iergie j G ri- 
geriewic? P ie trow  ma m ilą, 
prostą, robotniczą twarz. B rał 
udzia ł w budowie 16 e lektrow - 
n \  pracował na da lek ie j pół
nocy i na dalekim  południu 
naszego kra ju , przeżył na bu
dowach w ’elkie, pracow ite ży
cie — i po ludzku rzecz bio
rąc — żal go nieco. Raz na rok

udaje mu się odwiedzić rodzin
ne m iasto, pobyć na łonie 
rodziny. A le  skoro trzeba bu
dować — buduje. Jego dzieci, 
które chodzą do średniej szko
ły, nie mogą je j tak  często 
zm ieniać i przenosić się na 
wychowanie tam , gdzie pracu
je koczujący ojciec. Każda 
budowa go pochłania, każda 
tu rb ina  puszczona w  ruch — 
to jego dziecię.

I dziś, gdy wyciera pakuła
m i ręce, w patrzony w  nową 
turbm ę, może już  niepokoi go 
powszednia m yśl: pora się w y 
brać na Tachia - Tasz.

M nóstwo jest tak ich  wspa
n ia łych m istrzów  ze zło tym i 
rękoma.

Drogi towarzyszu S T A L IN IE ! 
Popatrz, ja k i wychowałeś na
ród! I lu  ich poszło na tw o je  
wezwanie w  czasie m in ione j 
w o jny, kroczy dzisiaj w  poko
jow ym  trudzie, i pójdzie na
przód, gdy wezwiesz ich do 
bohaterskich czynów — czy 
w pracy, czy w żołn ierskim  
szeregu pod czerwonymi sztan
daram i komunizmu.

Jako najwspanialsze dzieło 
ludu zjaw ia  się naszym oczom 
budowa Wołgo - Donu. Jak 
górski szczyt wznosi się nad 
dońskim  porzeczem n a jw ię k 
sza w  świecie, piętnastom etro
wa zapora ziemna. Krasaw ica 
— e lektrow nia  wysyła prąd do 
ośrodków przemysłowych po
łudnia i stanic za Donem. Ka
nałem dońskim  płyną wody 
w głąb suchych stepów.

Od Donu ku Wołdze wyso
kim  działem wodnym  legły 
wspaniałe stopnie śluz, przez 
które p łynie n ieprzerwany po
tok ładunków.

A le wszystko, co widać tu ta j, 
na Wołgo - Donie, to zaledwie 
cząstka w ielkiego dzieła, które 
tworzy się i doprowadza do 
końca na naszei w ie lk ie j zie
mi w im ię szczęścia ludy.

O takirr, rozmachu budow
nictw a dla dobra narodu nie

może m arzyć żaden k ra j ka
pita lis tyczny. W swoim cza
sie zagraniczni , inżyn ie row ie  
u łożyli p ro je k t prac nad prze
obrażeniem Morza Śródziem
nego. Proponowali zagrodzić 
tam am i cieśniny g ib ra lta rską  
i dardanelską, obniżyć poziom 
morza, wówczas wydobyto by 
spod wody ogromne połacie 
żyznej ziemi. E lektrow n ia  g i- 
b ra lta rska mogłaby się stać 
potężnym źródłem energii ele- 

, k tryczne j, zdolnym  zamie
nić sześć m ilionów  k ilom etrów  
kw adra tow ych Sahary w  k w it 
nący ogród. Koszt wszystkich 
robót by łby p iętnastokrotn ie 
m niejszy od w ydatków  na 
pierwszą wojnę światową. Jed
nak w  w arunkach kap ita liz 
mu takie  budowle, mogące 
przynieść ludzkości o lbrzym ie 
korzyści — tą  nie do urzeczy
w istn ien ia . K ap ita lizm  grzebie 
na „cm entarzach p ro je k tó w “ 
owoce naukowej 1 in żyn ie ry j
no - technicznej m yśli przodu
jących umysłów.

„Gdziekolwiek spojrzeć —  
pisał W łodzim ierz I ljic z  LE N IN  
— na każdym kroku napoty
ka się zadania, które ludzkość 
jest w stanie rozwiązać cał
kowicie n a t y c h m i a s t .  
Przeszkadza kapitalizm. On 
to nagromadził góry bogactw 
1 uczynił ludzi niewolnikami 
tych bogactw. Rozwiązał naj
bardziej skomplikowane za
gadnienia techniczne — i zaha
mował wprowadzenie w życie 
ulepszeń technicznych z po
wodu nędzy i ciemnoty milio
nowych mas ludności, z po
wodu tępego sknerstwa garst
ki milionerów“.

Jaskrawy przekład rabunko
wego spustoszenia daje nam 
osławione budow nictw o wodne 
w Stanach Zjednoczonych 
A m eryk i. Budując na rzęce 
Colum bia zaporę wodną Grand 
Coolie, k tó re j budowa trw a 
już zresztą ponad dwadzieścia 
lat, ! jeszcze nie została ukoń

czona ca łkow i",e  — chciw i 
handlarze, bussinesmani i dzia
łacze polityczni nie żałowali 
Pieniędzy na r klamę „ ju trz e j

szych złotych dn :“  ro ln ic tw a  
stanu Waszyngton. Na tę przy
nętę rzuc iły  się tysiące farm e
rów  ze wszystkich stron k ra 
ju . Zb ieg li się w „do linę  Uro- 
dz.aju“  za obiecanym szczę
ściem, za ostatnie fundusze ku 
p ili dz ia łk i ziemi — i padli 
o fia rą  nieskrępowanego oszu
stwa. Upośledzone ziemie na
da! nie zaznały w ilgoc i, a z ru j
nowani farm erzy, p rzeklina
jąc przewrotne prak tyk ; kap i
ta lis tycznych macherów rzu
ca li ja łow e dz ia łk i i znów od
chodzili goniąc za m irażam i 
„szczęścia“ . Również dzisiaj 
rzeka Colum bia oddaje swo
ją energię nie ziem iom sprag
nionym  w ilgoci, nie prostym  
ludz>om — pracownikom , lecz 
podżegaczom wojennym , k tó 
rzy przygotow ują bomby ato
mowe w  celu wygubienia ludz
kości.

Z budową Wołgo - Donu • 
połączone było przeniesienie 
ns nowe siedziby licznych 
chu torów  i stanic kozackich, 
położonych w  zatapianej stre
fie. Ale przesiedlenie nie przy- 
rnosło kozakom żadnych strat, 
nie zru jnow ało  ich, ja k  to by
ło z farm eram i w do lin ie  rze- 
k : Colum bia. Rząd radziecki 
okazał ojcowską troskę o ko
zaków - ko łchoźników , o ich 
dzień dzisiejszy i ju trzejszą 
przyszłość.

Kozacy •— przesiedleńcy 
o trzym a li niemałe odszkodo
wania za domy, za stajn ie, za 
studnie, za każdą jabłoń i w iś
nię w swoich dawnych siedzi
bach. Państwo użyczyło ko ł
choźnikom • środków transpor
tu, m ateria łów  budowlanych, 
przyznało im  szereg ulg, przy
dz ie liło  im  dz ia łk i przyzagro
dowe na brzegach wówczas 
jeszcze nieistniejącego morza.

Wiadomo, n ie ła tw o było 
starcom  opuszczać zasiedziane 
miejsca. Przed odejściem do 
nowej siedziby niejeden z nich 
całow ał ziemię, na k tó re j u ro
dził się on sam, jego ojciec, 
dziad i pradziad.

A le  m inęło n iew ie le  czasu 1 
przesiedleńcy zadom ow ili się 
w  nowych miejccach, zdążyli 
się ju ż  przyzwyczaić do m ło 
dego morza.

T ak  by ło  z chutorem  Sole- 
now skim . Dziś na m iejscu, 
gdzie sta ł chutor, wznosi się 
zapora, e lektrow nia , huczą tu r 
b iny , zaś solenowcy m ieszkają 
opodal, tuż nad brzegiem mo
rza.

C huto r Solenowskl od daw 
na cieszy się dobrą sławą. W 
roku  1918 wszyscy m ieszkający 
w  chutorze kozacy poszli do 
czerwonego oddziału p a rty 
zanckiego, a później w  liczb ie  
p ierwszych zorganizow ali k o ł
choz nazwawszy go im ien iem  

.poległego w  walce dowódcy 
oddziału partyzanckiego Czer
n ikow a. W la tach w o jn y  na
rodow ej setki solenowców w a l

c z y ły  na frontach grom iąc h i
tle ro w sk ich  najeźdźców. Póź
n ie j — w ie lu  m ieszkańców 
chu to ru  pracowało o fia rn ie  
p rzy  budow ie Woigo-Donu.

Solenowcy os ied lili się w  są
siedztw ie kołchozu „C ym lań - 
ska d rużyna" i- starzy m ie
szkańcy — „d ru żyn n icy “  — 
cieśle, stolarze, dacharze, ko
wale — po bra tersku pom ogli 
now ym  sąsiadom.

Solenowcy przenieśli na śro
dek nowego chu toru prochy 
czterech słynnych partyzan
tów : A leksie  ja  Czernikowa, 
W asilia  T iertiskow a, Mosieja 
Jerm akowa i W asilia  Frołowa.

W spólnym i s iłam i zbudowali 
solidne drew niane domy wdo
w ie po żołnierzu Jew dok ii 
K urba tow e j, inw alidom  T ie- 
re n tijo w i K u roczk inow i 1 A le 
ksandrow i Skorbatow ow i, k tó 
rzy  przed przesiedleniem m ie
szkali w  m izernych chatkach.

Solenowskl kołchoz im ien ia  
Czernikowa zapuścił na no
wym  m iejscu głęboko korze
nie. Już rosną sady na nowym  
m iejscu. Jeszcze nie kw itną , 
ałe będą kw itnąć.

W ia try  ze wschodu będą giąć

korony m łodych ja b ło n i i 
grusz, nawodnione ziemie za- 
dońskiego stepu będą się k ło 
sić bu jn ym  urodzajem , róść 
będzie na pociechę m atce-O j- 
czyźnie m łode pokolenie bu
downiczych kom unizm u!

Powstaną urządzenia jeszcze 
wspanialsze i  p iękn ie jsze niż 
W ołgo-Don. A łe  w św iadom o
ści lu dz i W ołgo-Don pozosta
nie p ierw orodną wśród w ie l
k ich  bu do w li kom unizm u. A  
m a tk i (chociaż nie bardzo się 
do tego przyznają) zawsze 
m ocnie j i czułej kochają swo
ich  p ierworodnych.

D rog i m ój ludu , ku  dobru 
którego skierowane są wszyst
k ie  zam ysły i trosk i naszej m ą
d re j p a r ti i bolszewików, tw ó r
co tego, co służy poko jow i i 
szczęściu, ciesz się ze swoich 
w ie lk ich  dzie li

W  niesłychanie trudnych 
w arunkach jeszcze nie  ukoń
czonej w o jny  dom owej, in te r
w e nc ji im peria lis tyczne j, stra
sz liw e j dezorganizacji — ludzie 
radzieccy p rzys tąp ili do urze
czyw istn ien ia  genialnego
Leninowskiego planu e le k try 
f ik a c ji k ra ju . W  ciągu dwu 
pierwszych la t uruchom iono 
wszystkie dwanaście tysięcy 
k ilo w a tó w  nowe] mocy elek
tryczne j. R ezu lta ty  b y ły  na 
razie n ik le . A le  w zyw ając na
ród radziecki do bohater
skich pokojowych czynów 
W łodzim ierz I iijc z  m ów ił:

„Dwanaście tysięcy kilowa
tów — to bardzo skromny po
czątek. Możliwe, żc cudzozie
miec obznajmiony z amery
kańską, niemiecką czy szwedz
ką elektryfikacją uśmieje się 
z tego. Ale ten się dobrze 
śmieje, kto się śmieje ostatni“.

Tworząc w ie lk ie  budowle 
epoki S ta linow sk ie j cieszymy 
się, uśmiechamy, ale nie jest 
to uśmiech samozadowolenia, 
lecz uśmiech zwycięzców, u-- 
śmiech tych, k tórzy  z ufnością 
patrzą w nadchodzące szczę 
ście ludzkości.

(„P raw da" N r 2121

wadzeniu dokładnej ewidencji 
korespondencji. Chodzi o to. 
aby w pracy Komitetu panował 
wzorowy porządek, aby jego 
uchwały opracowywane były 
bezbłędnie, formułowane ściśle 
i wyraźnie, aby nie było zale
głości w przychodzącej i w y
chodzącej korespondencji itp.

W edług opowiadań licznych 
towarzyszy, L E N IN  nigdy nie 
w ita ł wchodzących do niego, 
siedząc na krześle przy biurku, 
lecz bez względu na to, k to  
w chodził do jego gabinetu ł  czy 
on sam b y ł bardzo w  danej 
c h w ili zajęty — zawsze wsta
wał od biurka na powitanie 
wchodzącego.

Zachowanie tak ie  świadczy o 
k u ltu rz e  k ie row n ika . Tak — 
sekre tarz K om ite tu  Kom som o- 
lu, k tó ry  w ita  interesanta k iw 
nięciem  głowy, nie w y jm u ją c  
papierosa z ust, albo — w  n a j
lepszym razie tak i, k tó ry  w y 
ciąga dłoń nie podnosząc się z 
krzesła, nie zyska sobie sza
cunku.

Gdy do K om ite tu  Komsomolu 
nadchodzi zaproszenie na Im 
prezę, urządzaną przez organ i
zację podstawową — w  żadnym 
w ypadku  nie wolno go pominąć 
m ilczeniem . Jeżeli się nie ma 
czasu, należy koniecznie zatele
fonować do organ izacji i  pow ia 
domić ją  o tym.

Zdarza się, że pracow nik 
kom som olski z K om ite tu  M ie j
skiego czy Dzielnicowego za
trzym u je  w dn iu  świątecznym 
spacerującego na u licy  sekreta
rza lu b  członka zarządu orga
n izac ji podstawowej W L K Z M  i 
wszczyna z n im  rozmowę w y 
łącznie na tem aty pracy orga
n izac ji. To rów nież n ie  jest 
w łaściwe. Nie wolno zamieniać 
się w biurokratę, który przy 
spotkaniu z towarzyszami w 
chwilach wolnych nic ma inne
go tematu do rozmowy z nlmł, 
poza pracą. Zawsze jest okazja 
om ówienia tych spraw w cza
sie godzin pracy.

L E N IN  i S T A L IN  są dla nas 
wzorem w y s o k ie j' k u ltu ry  i o r-

leśli chcesz być traktorzystą...
25 s ie rp n ia  b r. ro z p o c z y n a ją  się 3 1 p ó ł m ies ięczne  k u rs y  na t r a k 

to rz y s tó w  P a ń s tw o w y c h  O ś ro d k ó w  M a szyno w ych .
D z iew czę ta  i c h ło p c y , k a n d y d a c i do zaw odu  t ra k to rz y s ty  w in n i 

■nieć u koń czo n y  18 ro k  ż y c ia , d o b ry  stan  z d ro w ia , u m ie ję tn o ś ć  p i
sania i ra ch o w a n ia  w zakres ie  4 k l. szko ły  p od s taw o w e j oraz w y k a 
zyw a ć  z a m iło w a n ie  do o b ie ra n e g o  zaw odu .

-leś li p ragn iesz w ię c  zostać tra k to rz y s ta  ( tra k to rz y s tk ą i zgłoś s ic do 
n a jb liższe g o  P O M -u  lu b  E k s p o z y tu ry  O k rę g o w e j POM w m ieśc ie  
w o je w ó d z k im  i złóż w raz  z podan iem  następu jące  d o d a tko w e  za
łączniki: u  w ła sn o rę czn ie  p isa n y  ż y c io ry s . 2) ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie  
z O środka  z d ro w ia . 3) W yc ią g  z a k tu  u rodzen ia  I 4> o p in ię  o rg a n i
za c ji p o lity c z n e j lu b  spo łe czn e j.

P a ń s tw o  u m o ż liw ia  Cl b e zp ła tn ą  naukę  o raz  pe łne  u trz y m a n ia  
l z a k w a te ro w a n ie .

Do zobaczen ia  na k u rs ie !

nerwowego pośpiechu i gadul
stwa zamiast pracy, nie znosił 
zaczynania wielu spraw bez 
doprowadzenia żadnej z nich 
do końca.

B ohater pracy socja listycznej 
A. Jakowłew w swych „Opo
wiadaniach o życiu“ przytacza 
p rzyk ład y  w ysokie j k u ltu ry  
pracy Stalina. S łuchając roz
m ówcy S T A L IN

„bardzo rzad
ko przerywa mu, pozwala w y 
powiedzieć się do końca.. Z a 
uważyłem, że na posiedzeniach 
w instytucjach państwowych 
Stalin często otrzymuje kartki, 
które zawsze czyta, poczem 
składa starannie i chowa do 
kieszeni. O żadnej z nich nigdy 
nie zapomni. Stalin nie znosi 
powierzchowności i jest bez
względny wobec tych, którzy 
podczas omawiania jakiegoś za
gadnienia wykazują nieznajo
mość rzeczy. Takich ludzi kry
tykuje on tak ostro i zjadliwie^ 
że raz na zawsze odpada chęć 
do lekkomyślnych wystąpień w  
jego obecności...

Stalin lubi, aby na pytania 
stawiane przezeń udzielano 
krótkich, bezpośrednich i w y
czerpujących odpowiedzi, bzz 
żadnego krętactwa... Przywiązu
je bardzo wielką wagę do pra
widłowego i bezbłędnego w yra
żania swych myśli.

— Jeżeli człowiek nie potrafi 
w sposób prawidłowy i bezbłęd
ny wypowiedzieć swych myśli 
— to znaczy, że jego sposób 
myślenia jest tak samo chao
tyczny i bezplanotcy W jaki 
więc sposób potrafi on załatwić 
porządnie powierzoną mu spra
wę?

Sam Stalin i jego otoczenie 
pracują z niezwykłą dokładno
ścią.

...Stalin jest wyjątkowo deli
katny w obcowaniu z ludźmi, 
grzeczny wobec swych współ- 
rozmówców“.

Pracownicy komsomolscv uczą 
się od LE N IN A  i S T A L IN A
k u ltu ry  pracy i starają się na
śladować ich pod każdym 
względem.
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Po raidzie kolarskim szlakiem PKWN

Ha przyszły rok -  5008 uczestników
K o la rs k i ra id  P T T K , k tó r y  w  | 

A n iach  od 13 do 21 l ip c a  1932 r. j 
na t ra d y c y jn e j tra s ie  P K W N  j 
C he łm  —-  L u b ł t i r — W arszaw a zg ro - j 
m a d z ił 220 u czes t^ i. ó w , s ta ł * ię  i 
potężną m a n ife s ta c ją  k o la rz y  
i  lu d n o śc i, zam ieszkane i w  o k o li 
cach tra s y , na cześć Z lo tu  M ło 
d y c h  P rz o d o w n ik ó w , s ro c z n ic y  
W y z w o le n ia  i P la n u  6 -le tn iego .

Na s ta rc ie  ra ic iu , w  220-osobowej 
g iu p ie  (w  ty m  12 k o b ie t)  s tanę li 
re p re z e n ta n c i 11 w o je w ó d z tw  
zg ioszen i p rzez zrzeszenia, z a k ła 
d y  p ra c y . P T T K  itd .  N a js i ln ie j 
o b s a d z iły  ra id  w o je w ó d z tw a : k a 
to w ic k ie  — «16, w ro c ła w s k ie  — 35, 
łó d z k ie  — 32, m . W arszaw a  — 27. 
W g  p rzyna le żno śc i o rg a n iz a c y jn y  
n a jw ię c e j zgłoszeń w p ły n ę ło  era 
P T T K  — 40 k o la rz y , W łó k n ia rz a  
— 34, O g n iw a  — 33. 19 re p re ze n 
ta n tó w  LZ S  oraz 6 s tu d e n tó w  — 
to  za da tek  ro z w o ju  tu r y s ty k i  ko 
la rs k ie j na w s i i w  A Z S -ie . Roz
p ię to ść  w ie k u  u cz e s tn ik ó w  o g ro m 
na, od 16 do 74 la t . Lecz c i w ie 
k o w i w e te ra n i tu r y s ty k i  k o la r 
sk ie j^  ja k  np. 74 -le tn i l in o ty p is ta  
S ta n is ła w  K ę d z ie rs k i z W arsza
w y ,  67-le tn i p rz o d o w n ik  p racy  
H ie ro n im  K ie rb le w s k i z W ro c ła 
w ia , obchodzący o be cn ie  ..z ło ty  
Jubileusz-* sw e j tu r y s ty k i  k o la r 
s k ie j d z ie ln ie  w s p ó łz a w o d n ic z y li 
z m łodz ieżą .

T e m p o  w y b itn ie  ra id o w e . n ie  
p rz e k ra c z a ją c e  15 k m  na  godzinę, 
p o z w o liło  w s z y s tk im  uczes tn iko m  
bez spec ja lnego  zm ęczen ia  p rze 
je ch a ć  b lis k o  300 k m  trasę , o g lą 
d a ją c  z s io d e łka  ro w e ru  bardzo  
ła d n e  o k o lic e . S ys te m  p o d z ia łu  
n a  20-osobow e d ru ż y n y  (p rzew a ż 
n ie  ś ro d o w is k a m i) w s p ó łz a w o d n i
czące m ię d z y  sobą ko leżeńskością . 
s tw o rz y ł m iłą  a tm o s fe rę  ja z d y  
ze spo ło w e j, k tó rą  na  k a ż d y m  k ro 
k u  m ożna  b y ło  odczuć, np . w  p o 
m o c y  u d z ie la n e j s ta rszym  uczest
n ik o m  g ru p y  na  tru d n ie js z y c h  
o d c in k a c h  tra s y  itd .

P o czą tko w o  pew n a  część k o la 
rz y , r e k ru tu ją c a  się z z a w o d n i
k ó w  s e k c ji  w y c z y n o w y c h  z rze 
szeń, n a s ta w io n y c h  na te m p o  
w y ś c ig o w e , p ró b o w a ła  fo rso w a ć  
s zyb ką  jazdę . Je d n a k  po k i lk u  
d e fe k ta c h , ja k ie  często ła p a ły  na 
n ie z b y t d o b ry c h  d rog a ch  ic h  
s m u k łe  B a łty k i,  „w y ś c ig o w c y “  ci 
k a p itu lo w a li i  ju ż  n ie  ro z b ija l i  
g ru p .

T ra sa  ra id u  p ro w a d z iła  m a ło  
z n a n y m i i  p ię k n y m i d ro g a m i. O r
g a n iz a to rz y  m ogą zapisać na  k o n -

Przed odpowiedzialnością za zbrodnicze 
sabotowanie rokowań w Panmundżon

ludobójców amerykańskich nie uchronią kłamstwa
Korespondent agencji Nowych 

Chin donosi * Kaesongu:
Jest zupełnie oczywiste, że 

A m erykan ie  u s iłu ją  zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za w y 
w o łan ie nowego zastoju w  ro 
kowaniach rozejm owych w  K o
rei.

Sztab gen. C larka w  Tokio 
opub likow a ł oświadczenie pod
sum owujące 18-dniowe obrady 
p rzy drzw iach zam kniętych. K a 
żdego, k to  chcia łby w  tym  o- 
świadczeniu znaleźć dowody 
„szczerego“  dążenia A m eryka -

nów do zawarcia rozejm u, spo- zatrzymać m ożliw ie  ja k  na jw lę -
tka  rozczarowanie. Oświadcze
nie sztabu Clarka wykazuje 
jednak, że Amerykanie, korzy
stając z tajności obrad, uciekali 
się do wszelkiego rodzaju chwy
tów, aby zmusić delegację ko- 
reaósko-chińską do przyjęcia 
ich żądania w sprawie zatrzy
mania siią jeńców wojennych.

Szukali oni — m ów iąc sło
w am i opublikowanego przez 
sztab C larka kom u n ika tu  — 
„ fu r t k i “  w  propozycji strony 
koreańsko _ ch ińskie j, us iłu jąc

Prości Indzie Anglii protestują 
przeciw remiiitarpacji Kiemiec

Organizacja angielska grupująca b. żołnierzy — obrońców 
pokoju zorganizowała w  Londynie wiec protestacyjny przeciw
ko remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Wszyscy mówcy pod
kreślali, że utworzenie arm ii zachodnio-niemieckiej pod do
wództwem b. generałów hitlerowskich stanowi groźbę dla po
koju.

w śród  o k o lic z n e j lud n o śc i. Gęste 
szp a le ry  w z d łu ż  ca łe j tra s y , szta
fe ty  k o la rs k ie  m ie js c o w y c h  kó l 
s p o rto w y c h , p o je d y n c z y  tu ry ś c i 
a m a to rz y , to w a rzyszą cy  na p rze 
s trz e n i d z ie s ią tk ó w  k i lo m e tró w  
ra id o w c o m , o to  d o w o d y , że p ro 
paganda tu r y s ty k i  k o la rs k ie j na 
ty c h  z ie m ia c h  c h w y c iła  w  100 p ro 
centach.

Im p re z a  s ta ła  się też łą c z n ik ie m  
m ię d z y  m łod z ieżą  m ie js c o w ą , a 
Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w . 
Na ręce k o la rz y , k tó rz y  od 21 l ip 
ca m ie l i  b ra ć  u d z ia ł w  Z lo c ie , 
sk ład a n o  lic z n e  m e ld u n k i o p rz e d 
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  z o b o w ią 
zań z lo to w y c h . I  ta k  m łod z ieżo w a  
b ry g a d a  Z M P  z c e m e n to w n i „P o 
k ó j “  w  R e jo w c u  za m e ld o w a ła  o 
w y k o n a n iu  zobow iązań , w  w y n i
k u  k tó ry c h  dano p a ń s tw u  850.009 
z ło ty c h  oszczędności i ponad  m i
lio n  z ło ty c h  p ro d u k c ji  p o n a d p la 
n o w e j. Jakże  m iłe  b y ły  z o b o w ią 
za n ia  d z ie c i w  w ie k u  od  8 do 10 
la t. z g ro m a d zo n ych  na  k o lo n ia c h . 
S e tk i z ło ty c h  zaoszczędzonych 
p rz y  g ra to w a n iu  śc ieżek, p ie le n iu  
szkó łe k , z ry w a n iu  o w o có w , d z ie 
s ią tk i z ło ty c h  z e b ra n ych  n a  po
m oc d la  d z ie c i w a lczą ce j K o re i, 

to  os iągn ięć , że p o t r a f i l i  p o łą czyć  I te  m e ld u n k i n a jm ło d s z y c h  o b y w a - 
p o lity c z n e  hasło  Faidu — sz lak  j te l i  m a ją  ró w n ą  w y m o w ę  z m il io -  
P K W N  z d ro g a m i m oże tro c h ę  n o w y m i zo b o w ią z a n ia m i za łóg  fa -
g o rs z y m i, n iż  szosa W arszaw a — 
L u b l in ,  a le  za to  p rz e b ie g a ją c y m i 
p rzez  m a ło  p o p u la rn e , a godne 
p o d z iw u  o k o lic e  W is ły . P iękn e , 
w y ty c z o n e  s trz e lis ty m i to p o la m i 
d ro g i, p row adzące  do N a łęczow a, 
— dość dużego u z d ro w is k a , m ie j 
sca życ ia  i  ś m ie rc i s ław nego  m a 
la rz a  A n d r io lle g o , tw ó rc z o ś c i Ż e 
ro m s k ie g o , d roga  w iją c a  się k rę tą  
s e rp e n ty n ą  m ię d z y  w z g ó rz a m i p o 
p rz e d z a ją c y m i K a z im ie rz , za gro 
d y , to n ą ce  w  z ie le n i u g in a ją c y c h  
się  pod  c ięża re m  o w o có w  d rzew , 
szczerba te  r u in y  g rod z iszczy

b ry c z n y c h .
R aid , choć o rg a n iz o w a n y  na  ta 

ką  ska lę  po raz  p ie rw s z y , zdał 
egza m in  pod  w zg lę d em  o rg a n i
z a c y jn y m  p o m y ś ln ie . P u n k tu a l
ność w z o ro w a . N ie  k o la rz e  cze
k a li .  lecz na k o la rz y  czekano. 
N o c le g i tu ry s ty c z n e , na d użych  
p rz e w ie w n y c h  sa lach, a p ro w i
za c ja  ró w n ie ż  zosta ła  zapew n iona .

K o la rz o m  to w a rz y s z y ł ru c h o m y  
k io s k  na c ięża ró w ce  z b e czka m i 
p iw a . s k rz y n ia m i n a p o jó w  c h ło 
dzących , s łod y c z a m i i td .  W óz ra 
d io w y , k tó r y  p ilo to w a ł ra id .

za m kó w  sprzed 500 la t  — o to  po- s k o c z n y m i m e lo d ia m i za ba w ia ł 
b ie ż n y  s k ró t  p e w n y c h  o d c in k ó w  j o c z e k u ją c y c h  na  ra id o w c ó w .
tra s y .

W ie lk im  os ią g n ię c iem  b y ło  o l-
c lz ięki donośności sw ych  g ło ś n i
k ó w . in fo rm o w a ł ro z c ią g n ię ty c h

b rz y m ie  za in te re so w a n ie  ra id e m  I n ie ra z  na p ó łto ra k ilo m e tro w y m

o d c in k u  k o la rz y  o c ie k a w y c h  za
b y tk a c h  s p o ty k a n y c h  na tra s ie .

K ie ro w n ic tw o  ra id u  z n a jd u ją c e  
się  w  fachow Ty c h  rę k a c h  k o l. k o l. 
G o łę b io w sk ie g o , C z a rn ik a , S a w ic 
k ieg o , M ilic z a , O żg i i  in n y c h  zda
ło  egzam in  na 5. O i le  b y ły  ja k ie ś  
n ie d o c ią g n ię c ia , to  w in a  o rg a n i
z a to ró w  b y ła  w  ty m  m in im a ln a . 
D o ta k ic h  zastrzeżeń n a le ży  za
lic z y ć  z b y t k r ó tk i  te rm in  im p re 
zy, k tó r y  p o z w o lił k o la rz o m  p rze 
je ch a ć  trasę , a le  na  Jej c ie k a 
w o s tk i trze b a  b y ło  spog lądać t y l 
ko  z s io d e łka  ro w e ru . N a jja s k ra -  
w ie j  u w id o c z n iło  się to  w  p e łn y m  
z a b y tk ó w  K a z im ie rz u , na  z w ie 
dzan ie  k tó re g o  i  d z ie ń  b y łb y  za 
k r ó tk i ,  a do k tó re g o  w je c h a n o  o 
z m ie rz c h u , a w y je c h a n o  o św ic ie . 
K a z im ie rz  d la  w ie lu  u c z e s tn ik ó w , 
ja k  b y ł,  ta k  i  p ozos ta ł n ie zn a ny . 
To  je d n a k  u za le żn io n e  b y ło  od 
k ró tk ie g o  u r lo p u  o k o lic z n o ś c io w e 
go, ja k ie  u z y s k a li u cz e s tn ic y  
ra id u . Z p ew nośc ią  w  p rz y s z ły m  
ro k u  b ędz ie  on  d łu ższy .

In ic ja ty w ę  P T T K  o rg a n iz o w a n ia  
m a sow ych  ra id ó w  czy  to  w o d 
n y c h , k o la rs k ic h , p ieszych  czy 
n a rc ia rs k ic h , n a le ż y  w  ca łe j ro z 
c iąg ło śc i p op rzeć. M asow a tu r y 
s ty k a  co raz  b a rd z ie j u  nas „ c h w y 
ta “ . Jeszcze w ie lu  m a  w  p a m ię c i 
g w ia ź d z is ty  ra id  n a rc ia rs k i do 
P o ro n in a , le d w o  z a k o ń c z y ł się 
ra id  k o la rs k i P T T K , a ju ż  s ły s z y 
m y , że g ru p a  k i lk u n a s tu  m ło d y c h  
k o la rz y  P T T K  B ydgoszcz, tu ż  po 
za ko ń cze n iu  Z lo tu  w  W arszaw ie , 
w y ru s z y ła  na ra id  d o k o ła  P o ls k i. 
O k rę g  o ls z ty ń s k i P T T K  p rz y g o 
to w u je  ra id  k o la rs k i w o k ó ł z ie m i 
w a rm iń s k o  - m a z u rs k ie j.  Z a rząd  
G łó w n y  P T T K  nos i się  z z a m ia 
re m  zo rg a n iz o w a n ia  w e w rze śn iu  
p iesze j „ ła z ę g i“  g ó rs k ie j po K a r 
konoszach  i  S ude tach . W  z im ie  
w ie lu  z nas zapew ne w eźm ie  
u d z ia ł w  t ra d y c y jn y m  ju ż  ra id z ie  
n a rc ia rs k im , a p rz y s z ły  l ip ie c  
zg ro m a d z i na  tra s ie  C he łm  — 
W arszaw a  w e d łu g  za pe w n ie ń  o r 
g an iza to rów ' o ko ło  5600 u czes tn i
k ó w . (Cu.)

Przedstaw icie l organizacji — 
Tobias oświadczył, że n ie  ma

Amerykanie 3Większa|q 
produkcię wojenne; 

w Japonii
Agencja TASS donosi z Tokio, 

że okupanci amerykańscy wy" 
korzystają przemysł japoński w 
celu powiększenia produkcji 
amunicji. Jak donosi dziennik 
„N ippop  K e iza i“ , k ie row n icy  fa 
b ry k  m a te ria łów  w ybuchowych 
o trzym a li od dowództwa w o jsk  
am erykańskich i  rządu japoń
skiego n ieo fic ja lne  zaw iadom ie
nie  o zwiększeniu zamówień na 
produkcję tró jn itro to luenu . Jak 
w yn ika  z tego zawiadomienia, 
produkcja trójnitrotoluenu do 
lata roku 1953 osiągnie 6 tysięcy 
ton, a w  przyszłości będzie w y
nosiła 10 tysięcy ton rocznie.

absolutnie żadnej gw arancji, iż 
a rm ia  zachodnio-niem iecka nie 
wystąp i p rzeciw ko A n g lii. M ó
wca stw ie rdz ił, że naród angiel
ski nie może żywić żadnych in 
nych uczuć do bohaterów Sta
lingradu prócz uczucia przyja
źni.

In n y  m ówca —  Tollerton
oświadczył, że rem ilita ryzac ja  
Niemiec zachodnich grozi w y 
buchem w o jn y  dom owej w  
Niemczech.

O m aw iając swą podróż do 
Zw iązku Radzieckiego. T o lle r
ton s tw ie rdz ił, że ZSRR dąży 
do zachowania trwałego pokoju.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
jednomyślnie rezolucję doma
gającą się uchylenia uchwały 
Izby Gmin w  sprawie ratyfika
cji militarystycznego „ukła
du ogólnego".

kszą liczbę koreańskich i  ch iń 
skich jeńców wojennych, 13 
lipca  A m erykan ie  zaproponowa
l i  repatriac ję  83 tysięcy jeńców 
wojennych. 18 lipca delegacja 
koreańska i  chińska s tw ie rdz i
ła, że propozycja am erykańska 
jest sprzeczna z zasadami za
w a rty m i w  §§ 51 i 52 pro jektu  
porozum ienia w  spraw ie roze j
mu, że jest niezgodna z żąda
niem  strony ludow ej w  spraw ie 
re p a tria c ji około 110 tys. je ń 
ców, 20 tys. ochotników  ch iń
skich. z żądaniem opartym  na 
zasadzie k la sy fika c ji, że propo
zycja A m erykanów  zmierza do 
określonego celu, wobec czego 
strona koreańsko-chińska n igdy 
nie w yraz i na nią  swej zgody. 
Wówczas Amerykanie odmówili 
prowadzenia rokowań i oświad
czyli, że ich propozycja jest 
„stanowcza, ostateczna i nie
zmienna“.

Am erykanie, k tó rym  nie uda
ło się zmusić delegacji ludow ej 
do w yrażenia zgody na propo
zycje w  spraw ie przym usowe
go zatrzym ania jeńców w o jen
nych, usiłują podważyć brater
ską jedność narodu koreańskie
go i chińskiego. Są to jednak 
mrzonki. Gen. Nam I r  zdema
skował p lany am erykańskie w  
swym  przem ów ieniu z dnia 25 
lipca. Narody koreański i  ch iń 
sk i n igdy nie  zgodzą się na p ro 
pozycję A m erykanów  w  spra
w ie  zatrzym ania przemocą jeń
ców wojennych. A n i „presja 
m ilita rn a “ , an i oszukaństwa, 
an i prowokacje nie mogą w p ły 
nąć na zmianę tego zdecydo
wanego stanowiska. Ani kłam 
stwa, ani fałsze nie uchronią 
Amerykanów przed odpowie
dzialnością za zbrodnicze prze
ciąganie i sabotowanie roko
wań w sprawie rozejmu.

U  N A S
W  NRD zostały powoła

ne kobiece brygady in
struktorskie w celu zba
dania możliwości zatrud
nienia kobiet w zawodach, 
w których dotychczas pra
cowali mężczyźni.

Na zdjęciu: robotnica 
Dambovi opanowała już 
dobrze pracę na w ielkiej 
tokarce rewolwerowej, ob
sługiwanej dotychczas przez 
mężczyzn. (Fot. CAF)

Przeciw „układowi ogólnemu“  
o traktat pnkojowy!

Fotęin© wiece młodzieży 
w zachodnich sektorach Berlina
s i 4 sierpnia br. odbyły się w Berlinie na pogranicza sek 

torów zachodnich oraz w sektorze brytyjskim potężne wiece 
młodzieży berlińskiej, która manifestowała na rzecz pokoju 

i zjednoczenia Niemiec oraz przeciwko wojennej polityce rządu 
Adenauera.

Uczestnicy w ieców w  B e r li
n ie  dem okratycznym  uch w a lili 
rezolucje, w  k tó rych  młodzież 
NRD daje wyraz swej całkowi
tej solidarności z młodzieżą 
Niemiec zachodnich w  je j s łu
sznej walce ó lepszą, pokojową 
przyszłość.

W  pa rku  „Jungfernhe ide“  (se
k to r b ry ty js k i)  zebrana na w ie
lo tysięcznym  w iecu młodzież 
zachodnio-berlińska uchw a liła  
rezolucję, w  k tó re j stw ierdza, iż 
gotowa jest poświęcić wszyst
k ie  s iły  dla zwalczenia zdra
dzieckiego m ilitarystycznego 
„uk ład u  ogólnego“  i  domaga się 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
ze zjednoczonymi Niemcami. 
Rezolucja wzywa młodzież Ber

lina do tworzenia w szkołach, 
zakładach przemysłowych i in
nych zakładach pracy komite* 
tów wspólnej akcji młodzieżo
wej dla w alki przeciwko „ukła
dowi ogólnemu“ i o traktat po
kojowy z Niemcami.

Policja zachodnio-niemiecka 1 
bojówki terrorystyczne zaatako
wały uczestników wiecu w sek
torze brytyjskim. N iektórzy u- 
czestnicy w iecu — chłopcy i  
dziewczęta — odnieśli, ciężkie 
rany i  sk ie row ani zostali do 
szpita li. Nie bacząc na tę ban
dycką napaść, młodzież, do któ
rej przyłączyli się przechodnie, 
przemaszerowała ulicami za
chodniego Berlina, śpiewając 
pieśni.

G g ó ir o o k r c s j fo w y  k o n k u r s  
na gazetkę ścienną o tematyce zlotowej

ro zs trzyg n ię ty !«/ Cj  , C n7 
' ta lo w y c h  w

Ukarać winnych zlej organizacji
mistrzostw Polski juniorów w boksie

N a  zakończen ie  4 -tyg o dn iow e g o  obozu p ię ś c ia rsk ie g o  ju n io ró w  
w  M rą g o w ie  w  d n ia c h  26 i  27.V I I .  b r . o d b y ły  się in d y w id u a ln e  m i
s trz o s tw a  P o ls k i w  O lsz tyn ie . Na s ta rc ie  m is trz o s tw  s tanę ło  44 m ło 
d y c h  b okse ró w , w y ło n io n y c h  z e l im in a c j i  n a  obozie .

T y tu ły
(od  p a p ie ro w e j

m is trz o w s k ie  z d o b y li:  j m a  w a d liw ą  p racę  
do c ię ż k ie j:  \ o p e ru je  le w y m

nóg,
m e -

D arapc (U n ia  G d), B o g u d z iń s k i j u m ie ję tn ie  w y p ro w a d z a  ciosy, 
(G w . L u b .) , N y tz le r  (Sp. B yd g .), b ije  o tw a r tą  rę k a w ic ą  i  ź le  o d -
M ie lc z a re k  (G w . Ł ód ź), K u źm a  
(K o l. B yd g .), P o lle k s  (K o l. Gd.), 
S ka m e l (S ta l K a t.) , P ra żm o w sk i 
(K o l. Szcz.), L is ia k  (W ł. Łódź), 
C zyż (Ogn. K a t.)  i  A lb re c h t (G w . 
K o s z a lin ).

T y tu ły  w ic e m is trz o w s k ie  u z y 
s k a li:  M ik o ła jc z a k  (S ta l. Pozn,), 
K a m iń s k i (K o l. P ozn.), K a n k o w - 
s k i .(K o l. G d.), Z ie liń s k i (K o l. 
Szcz.). J a k liń s k i (U n ia  G d.), M a r
t y n iu k  (Sp. Szcz.), B u jd a  (S ta l j 
W r.) . G rze lacza k  (W ł. Ł ód ź), S u- j 
c h o c k i (S ta l P ozn.), Sasin (G w . ! 
W -w a ) i  Jeż (K o l. W -w a).

N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  m i
s trz o s tw  b y ł P o lle k s  w  w adze 
le k k o -p ó iś re d n ie j.  P o n ad to  w y ró ż 
n i l i  s ię : D am pc, N y tz le r ,  15-le tn i 
H a r ty n iu k ,  C zyż, Jeż i  A lb re c h t.

N ie s te ty , m is trz o s tw a  n ie  sp e ł
n i ł y  z u p e łn ie  sw ego zadan ia . Na 
s ta rc ie  z a b ra k ło  w ie lu  u ta le n to 
w a n y c h  z a w o d n ik ó w , k tó rz y

dycha .
N ie d o s ta te czna  zna jom ość  te c h 

n ik i ,  szczegó ln ie  c iosów  o b ro n 
n ych , je s t g łó w n ie  p ow o d e m  tego, 
że m ło d z i p ięśc ia rze  c h ę tn ie  id ą  
na w y m ia n ę  c iosów , k tó ra  szyb ko  
w y c z e rp u je  ic h  s i ły  i  zm ien ia  
w a lk ę  w  ty p o w ą  b ija ty k ę ,  szar
p an in ę  i  zapasy.

S K A N D A L IC Z N A  O R G A N IZ A C J A  
M IS T R Z O S T W

szczegó ln ie  m is trz o s tw  ju n io ró w  
m uszą ' zdaw ać sobie  z tego 
sp raw ę .'

j D z iw n e  też, że w  k i lk a  d n i po 
s łabo ■ Z lo c ie  a k ty w  s p o r to w y  W K K F , 

W yd z . K F  Z W  Z M P  w  O ls z tyn ie  
i  k ie ro w n ic tw o  obozu  n ie  za da li 
sob ie  n a jm n ie js z e g o  tru d u , aby  
sukcesy  naszych  n a jle p s z y c h  p ię 
ś c ia rz y  na X V  Ig rz y s k a c h  O lim 
p ijs k ic h  z n a la z ły  re a ln e  p o k ry c ie  
w  w y c h o w a n iu  ic h  następców .

Z . B R Y M

u  y w ic f f
Brutalność wytresowa

nej według wzorów ame
rykańskich, uzbrojonej w 
amerykańską broń policji 
marionetkowego rządu Yo- 
shidy potęguje w naro
dzie japońskim jego wolę 
bezkompromisowej walki 
z rodzimymi i obcymi gnę-
bic ie ,~’~ \

(fot. CAF)

R ed a kc ja  M ie s ię c z n ik a  In s t r u k c y j-  
nego Z M P  „N asze  k o ło  p ra c u je “  
z o rg a n izo w a ła  z o k a z ji Z lo tu  M ło 
d ych  P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n i
czych  P o ls k i L u d o w e j o g ó ln o k ra jo 
w y  k o n k u rs  na gaze tkę  śc ienną  o 
te m a tyce  z lo to w e j. K o n k u rs  te n  p o 
m ó g ł o rg a n iz a c jo m  ze te m p o w s k im  
w  p o p u la ry z o w a n iu  hase ł i  zadań 
Z lo tu , p o k a z a ł p rz y g o to w a n ia  do 
Z lo tu  p row a d zon e  p rzez m łod z ież  
ró ż n y c h  ś ro d o w is k . D z ię k i k o n k u r 
sow i zespo ły  re d a k c y jn e  gazetek 
śc ie n n ych  p o le p s z y ły  do tychczasow ą  
s w o ją  p racę  i  w y m ie n iły  d ośw ia d 
czenia . P o w s ta ło  ró w n ie ż  w ie le  no 
w y c h  zespo łów . O gó łem  w  re dago 
w a n iu  g aze tek  z lo to w y c h  b ra ło  u - 
d z ia ł o k o ło  130 ty s ię c y  m ło d z ie ż y , 
a z re dagow ano  w  su m ie  ponad  40 
ty s ię c y  gaze tek  śc ien n ych .

N a g ro d ę  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z M P
— k o m p le tn e  w ypo sa że n ie  iz b o w e j 
ś w ie t l ic y  — o trz y m a ło  k o ło  Z M P  
p rz y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
S ta ro ź re ba ch , pow . P ło c k  za gaze tkę  
p t. „N a p rz ó d “ .

N a g ro d ę  re d a k c ji  M ie s ię c z n ik a  In -  
s tru k c y jn e g o  „N asze  k o ło  p ra c u je “
— ra d io a p a ra t z a d a p te re m  i k o m 
p le te m  p ły t  — k o ło  g ro m a d z k ie  Z M P  
w  H y ż n e m  p o w . rze szow sk i za „G a 
ze tkę  Z lo to w ą “ .

N a g ro d ę  M in is t ra  K u lt u r y  i  S z tu 
k i  — k o m p le t in s tru m e n tó w  m u z y c z 
n y c h  — o rg a n iz a c ja  za k ła d o w a  ZM P  
p rz y  P o m o rs k ie j F a b ryce  G a zo m ie 
rz y  w  T cze w ie  za gaze tkę  p t.: 
„A w a n g a rd a “ .

N ag ro d ę  C R Z Z  — p iłk ę  s ia tk o w ą , 
s ia tkę  i  2 p a ry  rę k a w ic  b o k s e rs k ic h
— k o ło  Z M P  p rz y  Z a rzą da ch  P rz e 
m ys łu  S z k la rs k ie g o  i  W y ro b ó w  M c-

P oznan iu  za gaze tką  
p t. :  „G ło s  Z e te m p o w c a “ .

N as ię p ną  nag rodę  C R Z Z  — p iłk ę  
s ia tk o w ą , s ia tk ę  o raz  12 k o m p le tó w  
s tro jó w  g im n a s ty c z n y c h  — k o ło  
Z M P  p rz y  Z a k ła d a c h  R a d io w y c h  im , 
M a rc in a  K a sp rza ka  w  W arszaw ie  za 
gaze tkę  p t . :  „P rz o d o w n ik “ .

N ag ro d ę  Z a rzą d u  G łó w n e g o  ZS C h
— a p a ra t fo to g ra fic z n y  — o rg a n iz a 
c ja  Z M P  p rz y  je d n o s tce  w o js k o w e j 
w  K ra k o w ie  za gaze tkę  p t. :  „Z y c ie  
k o m p a n ii“ .

N a g ro d ę  K o m e n d y  G łó w n e j PO 
SP — k o m p le t do s z e rm ie rk i, w ia 
tró w k ę  o raz  k o m p le t g ie r  ś w ie t l i 
c o w y c h  — K o m e n d a  G m in n a  PO 
SP w  B ę d k o w ie  pow . b rz e z iń s k i 
za gaze tkę  p t. :  „ B u d u je m y “ .

N ag ro d ę  Z a rzą du  G łó w n e g o  L ig i  
M o rs k ie j — k a ja k  — o rg a n iz a c ja  
szko lna  Z M P  p rz y  P a ń s tw o w e j S zko 
le Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j w  E lb lą g n  
za gaze tkę  p t. :  „S z tu rm a n “ .

N a g ro d ę  Z a rzą du  G łó w n e g o  L ig i  
M o rs k ie j — p rz e ja z d  s ta tk ie m  że
g lu g i rze czne j lu b  p rz y b rz e ż n e j — 
zespół re d a k c y jn y  g a ze tk i p t, „ Z e t -  
e m p o w ie c “  p rz y  P a ń s tw o w y m  T e a 
trz e  Z ie m i P o m o rs k ie j w  T o ru n iu ,

N a g ro d ę  Z a rzą du  G łów nego  T P P R
— a p a ra t fo to g ra fic z n y  — o rg a n iz a 
c ja  Z M P  p rz y  je d n o s tc e  w o js k o w e j 
za gaze tkę  p t.:  „Ż o łn ie rs k a  P ra w 
da“ .

N a g ro d ę  Z a rzą du  G łów nego  P C K
— c z te ry  a lb u m y  ( „W y z w o le n ie “ , 
„W a rs z a w a  w  P la n ie  S z e ś c io le tn im “ , 
„M ło d z ie ż  P o ls k i L u d o w e j“  i „F e 
l ik s  D z ie rż y ń s k i“ ) o raz  k o m p le t p o 
m o cy  s a n ita rn y c h  — o rg a n iz a c ja  
z a k ła d o w a  Z M P  p rz y  Z a k ła d a c h  im . 
W ilh e lm a  P ie c k a  w  Ż y c h lin ie  za 
gaze tkę  p t . :  „C z y n e m  na  Z lo t,“ .

F I L M
j E i m i  Ś B * W € B

„Ś w ię to  ra d o śc i, m ło d o śc i, K o n 
s ty tu c j i “ . M o n ta ż : W a c ła w  K a - 
źm ie rc z a k . T e k s t: K a ro l M a łc u ż y ń -  
slci. C zy ta : A n d rz e j Ł a p ic k i.  W y 
tw ó rn ia  F ilm ó w  D o k u m e n ta ln y c h . 
1952 r.

Z lo t M łodych P rzodow ników - 
Budowniczych P o lsk i Ludow ej 
został zakończony 22 lipca. A le  
to b y ł koniec ty lk o  fo rm alny. 
Z lo t trw a ! Wszędzie tam , gdzie 
m łodzież słuchała z zapartym  
tchem transm is ji rad iow e j ze 
Z lo tu  i składanego w  je j im ie 
n iu  przez 200 tysięcy delegatów  
uroczystego ślubowania, wszę
dzie tam, gdzie powracający de
legaci opow iadali o radosnych 
dniach Z lo tu  w  swych fabrykach, 
kopalniach, hutach i  PGR-ach, 
wsiach  i  spółdzielniach p ro du k
cy jnych  — wszędzie w  całej

A la rm u ją c ą , g ru b ą  czc ion ką  w  
i „c z a rn e j ks ięd ze “  n ie c h lu js tw a  
; i  b ra k u  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za w y -  
I c h ow a n ie  m ło d y c h  k a d r  z a p isa li 
! s ię o rg a n iz a to rz y  m is trz o s tw  
! — W K K F  O lsz tyn .

W  z u p e łn y m  z lek c e w a ż e n iu  o r- 
: g a n iz a c ji tego ro d z a ju  im p re z  
i p rz e ś c ig n ę li o n i znaną h is to r ię  
i gdańską , m is trz o s tw  b o k se rsk ich  

ju n io ró w  W yb rze ża  \y  1949 ro k u .
b liż e j n ie z n a n y  c li p rz y c z y n  n ie  j ‘w ó w cza s  m is trz o s tw a  zo rgan izo
u c z e s tn ic z y li w  obozie . P oziom  
f in a ło w y c h  w a lk  b y ł  p rz e c ię tn y .

M is trz o s tw a  w s k u te k  s łab e j p ra 
c y  o rg a n iz a c y jn e j na obozie  prze

w an o  w  lo k a lu  b. p o r to w e j k n a j
p y  „G r u n w a ld “  p rz y  u l.  K a r tu z -  
k ie j w  G da ń sku  o trz e c h  m a ły c h , 
z a m k n ię ty c h  o kn a ch , na z a im p ro -

o b ra z iły  się w  ty p o w y  p o je d y n e k  ; w iz o w a n y m  na scenie  r in g u  1 k o - 
t re n e ro w  i  w a lk ę  o p u n k ty  p o - j cac.i-j za m ia s t m a ty , p rz y  a ko rn -

; p a n ia m e n c ie  d z ik ic h  o k rz y k ó w  i 
j  g w izd ó w .

W O ls z ty n ie  o rg a n iz a to rz y  n ie  
l m ie l i  t ru d n o ś c i w  zabezp ieczen iu  
I p o rz ą d k u , g d y  na  m is trz o s tw a  w 
| p ie rw s z y m  d n iu  p rz y b y ło  za le - 
j d w ie  k ilk a d z ie s ią t  osób, a w  d ru -  
; g im  b y ło  pod o b n ie , 
i T rze b a  b y 6  n a p ra w d ę  p ra w d z i-  

ó rz y  ^ p rz y z n a li i w y m  m iło ś n ik ie m  b oksu , a b y  s ie- 
to w i ze w zg ię - dz ieć  p rzez  p rzesz ło  d w ie  g od z in y  

____l w  sa li P ań s tw ow e go  P o w ia to w e g o

szczegó lnych  o k rę g ó w . R ów n ież  
n ie z b y t szczęś liw ie  d o b ra n y  k o m - 
p ie t  sę dz io w sk i p ow a żn ie  p rz y c z y 
n i ł  się do ro zg o rycze n ia , a n a w e t 
i  łez w ś ró d  z a w o d n ik ó w . Szcze
g ó ln ie  w e rd y k t  sę dz io w sk i, w z b u 
d z ił  duże zas trzeżen ie  w  w adze 
c ię ż k ie j,  p rz y z n a ją c y  zw y c ię s tw o  
A lb re c h to w i nad  Jeżem  s to su n 
k ie m  2:1. D w a j sę dz io w ie  (K a rs k i 
i  G ro n o w s k i) . k tó i
z w y c ię s tw o  A lb re c h tc . .»  , ,, _  „ , „  . .
d u  na b lis k ie  „p o w in o w a c tw o “  i w  £a li  P ań s tw ow e go  P o w ia to w e g o  
s y m p a tie  z zrzeszen iem  w alczące - Z a k -a d u  L e c z n ic tw a  Z w ie rz ą t, w  

p o w in n i b y l i  i zaduchu  w y z ie w ó w , w y d a la ją c y c hgo z a w o d n ik a , n ie  
p ro w a d z ić  te j w a lk i.

Do m is trz o s tw  P o ls k i ju n io ró w
się z o tw a r te j s ta jn i c h o ry c h  ko - 

^   ̂ n i i  p a trze ć  na  w a lc z ą c y c h  z
w  boks ie  n ie  dopuszczono p ięśc ią - dusznością , z sędz iam i o „s ła w ę  

za aw a n sow a nych , m a ją c y c h  1 ó la  tre n e ró w  o raz  p u n k ty  d la
w ię c e j ja k  15 s toczonych  w a lk .

T a k  w ię c  w ie lu  m ło d y c h  i  u ta 
le n to w a n y c h  p ię ś c ia rz y  w y e l im i-

o k rę g u  m ło d y c h  p ię ś c ia rz y .
T rze b a  b y ło  dużego sam ozapa r

c ia  m ło d y c h  b o kse ró w , aby
nov. ano bez w a lk i  p rz y  b iu r k u ,  j pseudo h a li s p o rto w e j ZS S p ó jn ia  
I  tu  nasuw a się p y ta n ie : gdzie  j (Z a k ł. Leczn . Z w ie rz ą t) , p rz y
w ię c  m a ją  w a lc z y ć  m ło d z i p ię 
śc ia rze  ju n io rz y , k tó rz y  s to c z y li 
ponad  15 w a lk?

S Ą  T A L E N T Y

M a m y  w ie le  u ta le n to w a n e j m ło 
d z ie ż y / K ażde  m is trz o s tw a  u ja w 
n ia ją "  n ow e  je j  zas tępy. Pow ażna

trz e c h  o tw a r ty c h  m a ły c h  o k ie n 
kach , bez n a try s k u  i  c ie p łe j w o - 

< d y  o raz  sza tn i w a lc z y ć  o m is trz o 
stw o .

Do ty c h  p ry m ity w n y c h  w a ru n -  
| k ó w  szyb ko  p rz y s to s o w a li się t r e 
n e r z y ,  k tó rz y  u z u p e łn ia ją c  je d y 

n y  w  sw o im  ro d z a ju  s p o rto w y  
„p e jz a ż “  p o d a w a li do p łu k a n ia

je d n a k  część ty c h  m ło d y c h  p ię - ; us t w  n a ro ż n ik u  je d n ą  i  tę  sa-
śe ia rzy  z b ra k u  o p ie k i szyb ko  że 
gna się z r in g ie m  
sp o rte m . P rz y c z y n  ta k ie g o  s tanu  
n ie  trze b a  d a le ko  szukać. Z rz e 
szenia i  ko ła  sp o rto w e  n ie  p rz y 
w ią z u ją  n a le ż y te j w ag i do sta łego  
1 sys te m a tyczn e go  szko le n ia  m ło 
d y c h  p ię śc ia rzy .

P o tw ie rd z e n ie m  tego b y ły  m i
n io n e  m is trz o s tw a , gdz ie  w y ra ź n ie  
o dczu w a ło  się b ra k  p ra c y  szko
le n io w e j z m ło d y m i z a w o d n i
k a m i.

W m is trz o s tw a c h  z a le d w ie  k i lk u  
p ię ś c ia rz y  z a d e m o n s tro w a ło  u ro z 
m a ic o n y  re p e r tu a r  u de rze ń . N a to 
m ia s t pozos ta li z a w o d n ic y  re p re 
z e n tu ją  boks s iło w y  o p a r ty  na 
o d d a n iu  ja k  n a jw ię k s z e j ilo śc i 
r .m ie j lu b  w ię c e j s k u te c z n y c h  c io 
sów. W ta k ic h  w a ru n k a c h  często 
o z w y c ię s tw ie  d e c y d o w a ły  lepsze 
w a ru n k i fiz y c z n e  i  k o n d y c ja . A 
p rzec ie ż  now oczesny  s ty l w a lk i 
b o k s e rs k ie j n ie  o p ie ra  się na ty c h  
t y lk o  d w ó ch  c z y n n ik a c h .

M ło d z i p ię śc ia rze  n ie  zn a ją  i  n ie  
s to s u ją  u n ikó w 7, zasłon, zw odów , 
a p rzede  w s z y s tk im  c iosów  w  
d o ln e  p a r t ie  i w  k o rp u s . N ie  p o 
t ra f ią  o n i sk ra cać  d ys ta n su , w a l
czyć  na d ys ta n s  i  w  z w a rc iu , k o n - 
tro w a ć , p rzech o d z ić  z o b ro n y  do 
a ta k u  i  o d w ro tn ie . W ie lu  *  n ic h

m ą b u te lk ę  z w od ą  w s z y s tk im  
a często ze j b okse ro m .

W a lk i f in a ło w e  rozpoczę to  bez 
żadnego o tw a rc ia  i  o g ra n iczon o  
się ty lk o  do su che j in fo rm a c j i.  
P o d ob n ie  b y ło  w  d ru g im  d n iu , 
g dz ie  z b ra k u  in fo rm a to ra  fu n k c ję  
tę  s p e łn ia ł in s t r u k to r  B o n ik o w  
sk i.

Z a ko ń cze n ie  m is trz o s tw  d z ię k i 
p rz y ja z d o w i de legata  G K K F  tow \ 
G a ła ja , m ia ło  n ie co  lep szy  cha 
ra k te r .  M is trz o m  i  w ic e m is trz o m  
w ręczo n o  u ro c z y ś c ie  p u c h a ry , n a 
g ro d y  ks ią ż k o w e  i  s z a rfy  o b a r
w a ch  n a ro d o w y c h .

W a lk a  o zaszczy tn y  t y t u ł  m i 
s trza  P o ls k i je s t w a ż n y m  w y d a 
rze n ie m  w  ż y c iu  każdego  m ło d e 
go boksera . D ob rze  to  z ro z u m ie li 
z a w o d n ic y , a le  za to  z u p e łn ie  n ie  
ro z u m ie ją  tego o rg a n iz a to rz y . D o 
b ra  o rg a n iz a c ja , m ie js c e  i  n o r 
m a ln e  w a ru n k i do w a lk i  s k ła d a ją  
się  m . in . na d o b rą  a tm o s fe rę  m i
s trzostw ., s ta ją c  się  bodźcem  do Jak 
n a jw ię k s z e g o  w y s iłk u  w a lc z ą c y c h  
bokse ró w .

P ie rw sze  m is trz o s tw a  pozosta 
w ia ją  n ie z a ta r te  w ra ż e n ia  na ca
łe  życ ie . Są one p o w a żn ym  c z y n 
n ik ie m , k s z ta łtu ją c y m  d a lszy  ro z 
w ó j m łodego  bokse ra  i  o byw a t® - 
la . O rg a n iz a to rz y  ro z g ry w e k , a

w w w .v A V /M w v .v .v w .V iW tV .v .v .v w '' ’ w w v .w w v v .v ,v ,w w m m \

J E D N A  Z  W  I  E  L I I
Ingrid M. przyjechała do Polski Jako niemiecka delegatka 

na nasz Zlot. Chciałoby się podać i je j nazwisko, aie nie moż
na. Ingrid jest bowiem z Niemiec zachodnich, a tam wizyta 
w Ludowej Foisce, w kraju po drugiej stronie granicy poko
ju na Odrze 1 Nysie, to przestępstwo. Przestępstwo, za które 
grozi utrata pracy, szykany i więzienie.

Życie Ingrid można nazwać typowym — takich jak ona 
znajdziemy wśród zachodnio-niemieckiej młodzieży, wśród 
FDJ-towców, setki i tysiące. Dlatego też jest ono takie cieka
we i poznanie go pozwala głębiej zrozumieć niemieckie spra
wy i nowymi oczyma spojrzeć na niemieckich ludzi.

In g rid  ma teraz 21 la t, w  
c h w ili zakończenia, w o jn y  m ia ła 
więc 14. W ojnę przeżyła jako 
dziecko, n ie  b io rąc żadnego u- 
dzia łu  w  h itle ro w sk ich  zbrod
niach, nie ponosząc za nie żad
nej odpowiedzialności. B y ła  je
dynie ich ofiarą.

Jej dom w  S tu ttgarc ie  b y ł 
trzyk ro tn ie  bom bardow any i  za 
każdym  razem trzeba by ło  ucie
kać, ra tu jąc  coraz m niejsze re-j 
sztk i domowego dobytku. O stat
n im  razem, w  1944 roku, rodzi
nie ledwo udało się ujść z ży
ciem, dom ostatecznie rozsypał 
się w  gruzy, przestał istnieć.

Potem zaczęło się „życ ie“  w  
bunkrze. T rudno  nazwać ży
ciem to  nędzne bytowanie, k tó 
re ciągnęło się p raw ie  pó łtora 
roku. W  p iw n icy , z 12 osobami 
w  jedne j izbie, bez toa lety, bez 
dziennego św iatła , bez świeże
go powietrza. A le  bunk ie r b y ł 
jedynym  „dachem  nad głow ą“  
tysięcy ludz i w  S tu ttgarc ie  i  w  
całych Niemczech w  owych la 
tach. Rodzice In g rid  b y li szczę
ś liw i, że tak  im  się udało, bo
w iem  jeszcze w ięcej łudz i m ie
szkało po prostu na dworcu, w  
dług ich korytarzach, podziemnej 
kole i, w  parkach i pod arkada
m i ocala łych mostów.

Ciężko było, ale wszystkie 
serca nabrzm iew a ły nadzieją. 
Powoli, ze zniszczeń starego 
św iata i  starego życia, w y łan ia 
ły  się nowe dobra — pokój, pe r
spektywa dem okracji. Ojciec 
In g rid , szewc, k tó ry  z głuchym  
buntem  i  n ienaw iścią znosił h i
tle row sk ie  porządki, w s tąp ił do 
Kom unistycznej P a r t ii Niemiec.

Jednakże szybko nastąpiło roz
czarowanie, tym  głębsze im  
większa by ła  nadzieja. P ow ró
c iły  stare porządki, fo rn a l po
został forna lem , a obszarnik ob

szarnikiem . K ru p p  w ró c ił do 
Essen, a h itle row scy generało
w ie  na dawne stanowiska w  od
radzane j faszystowskiej a rm ii. 
C iężki bu t am erykańskiego oku
panta d ła w ił wszystko co nowe, 
w o lne i  postępowe w  zachod
nich Niemczech. Rozpoczęły się 
przygotow ania do nowej w o jny, 
bezrobocie, kłopoty...

In g rid  poszła do fa b ry k i pre
cyzyjnych szkie ł Zeiss-Ikon. 
Pracowała jako n ie w y k w a lif ik o 
wana robotnica.

M ia ła  już w tedy 17 i  pół la t, 
p ie i wszy raz znalazła się w  ro 
botn iczym  środow isku, poczuła 
się członkiem  olbrzym iego ko 
lek tyw u .

In g rid  nie należała dotychczas 
do żadnej organ izacji dziecięcej 
an i m łodzieżowej. Po w o jn ie , w  
poszukiw an iu jakiegoś środow i
ska, znalazła się w  organizowa
nym  przez A m erykanów  ośrod
k u  m łodzieżowym  tzw . GYA. 
To b y ł na jła tw ie jszy  i  n a jb a r
dziej a tra k c y jn y  wybór. Nawo
ły w a ły  do niego w ie lk ie  ko lo
rowe p laka ty , nęciły  f ilm y , w ie
czorki taneczne, wycieczki i  
m ożliwość wypożyczenia nam io
tu  i  sprzętu sportowego.

To wszystko p o tra fiło  zachę
cić, przyciągnąć In g rid , ale o- 
kazało się niedostateczne, aby 
ją  w  G Y A  utrzym ać. Szybko i 
n ieodw o ła ln ie  zraz ił ją  n isk i po
ziom rozryw ek, am oralna atm o
sfera, poniżające trak tow a n ie  
N iem ców przez A m erykanów .

W  fabryce zaś stanęło przed 
nią  poważne zagadnienie — 
m ało zarabiała, daleko n iew y
starczająco na życie. W  te j sa
m ej sy tuac ji zna jdowała eię 
większość rob o tn ików  1 In g rid  
zaczęła myśleć kategoriam i 
„m y “ , a nie „ja". Zaczęła rozu
mieć, i«  jej trudności życiowe,

je j niespełnione pragn ien ia  są 
tak ie  same ja k  w ie lu , w ie lu  o- 
taczających ją  ludz i i  to nau
czyło ją  w ie lk ie j rzeczy — so
lidarności klasowej.

In g rid  m iała, skrom ne i  na po
zór ła tw e do zaspokojenia p ra 
gnienia — chciała zostać k ra w 
cową. A le  w  dzisiejszych N iem 
czech zachodnich, w  bońskiej 
republice Adenauera, to życze
nie jest n ie ła tw e do spełnienia 
—  p ra k tyka  trw a  3 lata, płaca 
wynosi co na jw yże j 60 marek, 
a m in im a lna  suma na na jskro 
mniejsze utrzym anie to 200 ma
rek!

W  Niemczech zachodnich za
ostrzała się sytuacja —  am ery
kańsk i im peria lizm  coraz b ru 
ta ln ie j pokazywał swoje pazury, 
niem ieccy loka je  coraz bardzie j 
odsłania li swoje antydem okra
tyczne, antyrobotn icze oblicze. 
Coraz ja w n ie j prowadzono zbro
jenia, m obilizację, budowę baz. 
A w  parze z tym  szło rosnące 
bezrobocie (które w  tym  roku 
osiągnęło o lbrzym ią cy frę  70.000 
m łodocianych bezrobotnych), 
spadek stopy życiowej, b rak 
m ożliwości zdobycia zawodu i 
uzyskania k ie dyko lw iek  dobrze 
p ła tne j pracy, represje po litycz
ne, b ru ta lne  tłum ien ie  s tra jków .

In g rid  zrozumiała, że jedno 
łączy się n ierozerw aln ie  z d ru 
gim  —• że przygotow ania do 
w o jn y  i  rozdarcie Niemiec, ame
rykańska okupacja są przyczyną 
bezrobocia i  nędzy. Zrozum iała, 
że zachowanie poko ju  jest spra
wą najważniejszą i  do jrza ło w  
n ie j postanowienie wzięcia 
czynnego udzia łu  w  b itw ie  o 
pokój. Ożywiona ty m i m yślam i 
i  g łębokim  przekonaniem  o słu
szności tegp co rob i, In g rid  ze
b ra ła  w  sw oje j fabryce 1.500 
podpisów pod Apelem  Sztok
ho lm skim .

W  czerwcu 1950 roku  In g rid  
w stąp iła  do FDJ. T u ta j spotka
ła  p raw dziw ych  p rzy jac ió ł, tu 
ta j odpowiedziano na w ie le  drę
czących ją  pytań.

Szybko, n iem a l niepostrzeże
nie In g r id  znalazła się wśród 
przodujących ak tyw is tó w . N ie 
przyszło to bez trudności — trze
ba się b y ło  w ie le  uczyć, praco
wać, przekonywać innych.

Działalność FDJ została zaka
zana w  Niemczech zachodnich 
i ak tyw is tom  zagrażało niebez
pieczeństwo u tra ty  pracy, szy
kany, więzienie. Rodzeństwo je j, 
starsze siostry i bracia, p rzy ja 
ciele uważali, że In g rid  „n iepo
trzebnie się naraża“ ... A le  nie 
ustąpiła. Rodzina musiała po
godzić się z faktem .

In g rid  była  na Z locie FDJ w  
1950 roku, zw iedziła NRD i  prze
konała się o sile i  pokojow ej 
pracy R epub lik i. Na I I I  Św ia
tow ym  Zlocie M łodych B o jow 
n ikó w  o pokój w  sie rpn iu 1951 
r. spotkała się w  B e rlin ie  z de
legatam i postępowej m łodzieży 
całego św iata i  zdała sobie spra
wę z ogrom u i  potęgi św iato
wego obozu pokoju, poczuła, że 
naród n iem iecki jest jego czę
ścią. Te doświadczenia i spo
strzeżenia jeszcze bardzie j u- 
tw ie rd z iły  ją  w  przekonaniu, że 
jedyn ie  program  P a rtii K om u
nistycznej, działalność FDJ i o- 
brońców pokoju, sojusz z ZSRR 
przeciw  am erykańskiem u im pe
r ia lizm o w i są jedyną drogą pro
wadzącą do zjednoczenia N ie
miec i zapewnienia pokoju.

In g rid  jest po raz p ierwszy w 
Polsce. W iele już  słyszała, w ie 
le w ie  o nas, ale powiedziała 
m i, że to co w idz i w ie lokro tn ie  
przewyższa je j wyobrażenia.

W szystko w oko ło  ją  cieszy i 
entuzjazm uje —• przyjazne tw a
rze, wspaniała odbudowa W ar
szawy, Zlot... In g rid  ciężko jest 
w yraz ić  to co czuje, opisać w ra
żenie ja k ie  na n ie j w y w a rł po
b y t w  Polsce, Gdy podczas de
fila d y  22 lipca przechodzą biało 
ub ran i w rocław scy chłopcy i 
dziewczęta z po lsk im i 1 niem iec
k im i sztandaram i, In g rid  k la 
szcze I wo ła głośniej niż wszy
scy i n n i — „O der Neisse F rie 
densgrenze!“  „A m i go Hom e!“ . 
Je j tw arzyczka jest czerwona z 
wrażenia i  wzruszenia.

Na pożegnanie m ów i m i po
ważnym  i  stanowczym głosem 
— „Będziem y jeszcze lep ie j w a l
czyć o pokój, o granicę naszej 
p rzy jaźn i na Odrze i  Nysie“ .

Z tym  odjedzie In g rid  do do
m u  i  to  jest chyba najlepsze 
pożegnanie, z ja k im  m ogła nas 
opuścić,

M. LEŚNIEWSKA

Polsce rozgorzał ogień szlachet
nego w ys iłku  i  w spółzawodni
ctwa pra.cy. M łodzież całego 
k ra ju  rea lizu je  ślubowanie, z ło
żone w  dniach Z lo tu  Polsce 
Ludowej. Jeszcze lep ie j i w y 
trw a łe j w ykonu je  m łodzież 
m iast i w si zadania, postaw io
ne przed n ią  w  P lan ie  6-le tn im .

Nie wszyscy, k tórzy  na to za
służyli, m og li bezpośrednio 
uczestniczyć w  Zlocie. W  W ar
szawie b y li na jlepsi z na jle p 
szych. A le  wszyscy będą m ogli 
zobaczyć najważniejsze w yd a 
rzenia Z lo tu  na własne oczy i 
wraz z delegatami przeżyć ra 
dość i wzruszenie. Zobaczą Z lo t 
na ekranie w  specja lnym  w y 
daniu K ro n ik i F ilm ow e j.

4 dn i i  noce p racow ali: m on
tażysta W acław Kaźm ierczak, 
le k to r A nd rze j Łap ick i, autor 
tekstów  K a ro l M ałcużyński i 
in n i pracow nicy techniczn i i 
twórczy, aby ja k  na jszybciej 
oddać do eksploatacji doku
m enta lny ■ f i lm  o Zlocie, obra
zujący m ożliw ie  kró tko , ale w  
pe łn i jego przebieg. Zadanie 
zostało wykonane. C entra li 
Rozpowszechniania F ilm ów  nie 
wolno zaprzepaścić tego osią
gnięcia. F ilm  o Zlocie m usi ja k  
na jszybcie j dotrzeć do m łodzie
ży wszystkich m iast i  wsi w 
Foisce. Młodzież, k tó ra  nie b y 
ła na Zlocie, chce ja k  na jszyb
c ie j zobaczyć jego wydarzenia. 
Takiego obrazu Z lo tu , ja k i da 
je j f ilm , n ie  po tra fią  pokazać 
an i prasowe reportaże, an i ra 
diowe transm isje  w łaśnie d la 
tego, że f i lm  operuje naoczny
m i obrazami, a nie opow iada
niem  słownym . F ilm  o Zlocie  
stanie się także na pewno je 
szcze jednym  bodźcem, m o b ili
zującym  do wzmożenia pracy w 
kam pan ii pozlotowej, do re a li
zacji w ie lk iego ślubowania.

W iele m etrów  taśmy f ilm o 
w e j na k ręc ił zespół 15 operato
rów  P K F  z W. Jan ik iem  i  K  
Szczecińskim na czele. Każdy 
nieom al m e tr taśmy w a rt by ł 
umieszczenia w gotowym  film ie . 
To było jednak niemożliwe. 
F ilm  m usia ł trw ać ty le  czasu, 
ile  trw a  w yśw ie tlan ie  cotygod
n iow e j k ro n ik i. Trudne zadanie 
selekcji m ate ria łu  film owego  
rea liza torzy p rzeprow adzili tra 
fn ie , stwarza jąc p raw dziw y, o 
dużej w artości a rtystyczne j do
kum ent z w ie lk ich  dn i Zlotu.

Oglądając f i lm  jeszcze raz 
przeżywam y uczucia radości i 
wzruszenia, k tó rych  doznawali
śmy w  pam iętnych Z lotow ych  
dniach. Oto z całego k ra ju  i 
z zagranicy p rzybyw a ją  delega
ci na Z lo t radośni, rozśpiewani, 
z podziwem  oglądający nowe 
osiągnięcia budowniczych Sto
licy. Uczestniczymy w  uroczy

stości o tw arcia  Z lo tu  20 lipca, 
gdy ponad głowam i delegatów  
na Z lo t pop łynę ły f la g i różnych 
narodów : oglądamy pokazy lo t
nicze na Okęciu, wykazujące  
sprawność naszych m łodych p i
lo tów  i  siłę ludowego lo tn ic tw a ; 
jesteśmy z młodzieżą m an ife 
stującą przy jaźń i bra terstw o  
z walczącą o pokó j m łodzieżą 
św iata; z radością patrzym y na 
defiladę delegatów przez Plac 
K o n s ty tu c ji i  ze wzruszeniem  
pow tarzam y słowa ślubowania  
składanego przez 200 tysięcy 
delegatów w  im ien iu  całej m ło 
dzieży na Placu Zw ycięstw a; 
patrzym y na im prezy a rtys tycz
ne, im ponujące pokazy sporto
we, zabawy na placach i  w p a r
kach Stolicy. N a jbardzie j cha
rakterystyczne i  wzruszające 
m om enty Z lo tu  zaw arli tw órcy  
w swym  film ie , przekazując  
nam  jego nastró j i  uczucia m ło 
dzieży uczestniczącej w  Zlocie. 
Ileż s iły  p łyn ie  z masowych po
kazów sportowych, w yko nyw a
nych przez przodujących żo łn ie
rzy  ludowego wojska, m an ife 
stujących gotowość oddania
swych  s ił dla um ocnienia obron
ności naszego k ra ju , ile  w z ru 
szenia zaw iera m om ent dekoro
wania najlepszych spośród p rzo
du jącej m łodzieży krzyżam i Za
sługi. Przekazując w idzom
praw dziw ą atmosferę Z lo tu , 
w yw o łu jąc  u n ich radość i 
wzruszenie, tw órcy film u  w y k a 
za li dużą dojrzałość po lityczną  
i  artystyczną.

W arto wspomnieć tu  o zd ję
ciach film u . Praca operatorów  
f i lm u  godna jest w ysok ie j po
chwały. O peratorzy p o tra f ili do
skonale u w yp u k lić  p iękno po
kazów artystycznych i  .sporto
wych, ja k  i  p iękno naszej S to li
cy, a szczególnie M D M -u . Ope
ra to rzy  w ykaza li tu dużo in 
w e nc ji twórczej, i  pom ysłowo
ści, czego świadectwem jest np. 
ujęcie de filady „z  lo tu  p taka", 
uw ypuk la jące zarówno piękno  
M D M -u  i  jego elementów de
koracyjnych, ja k  też barwnego, 
młodzieżowego pochodu.

F ilm  ten może i p o tra fi spe ł
n ić poważną ro lę ag itacyjną. 
Z m obilizu je  on m łodzież do 
dalszych, w iększych w ys iłków  
w  pracy dla Polski Ludowej.

Wszystkie, organizacje ZM P - 
owskie pow inny organizować 
zbiorowe w ycieczki na ten f ilm  
i przeprowadzić nad n im  szero
kie dyskusje. M łodzież m iast i  
w si pow inna zaznajom ić się ja k  
na jlep ie j z przebiegiem Z lotu, 
jego hasłam i i  dorobkiem. Na 
zebraniach trzeba dyskutować  
o rea lizac ji ś lubowania zlo to
wego. Pam iętajm y, że Z lo t 
trw a !
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 z ł, k w a r t .  — 5.40 zt, 
o ó łro czn ie  — 10.80 z ł, ro cz 
n ie  — 21.60 zł. Z a m ó w ie n ia
i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le 
coną p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rzę d y  pocztow e oraz lis to n o 
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j
m u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d
d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  
..R uch “ .
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